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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 
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/ , ska dyrekcja policji), a jednak później przeciw 
Lwów d. 14. maja. |niej wystąpił; dalej, że ten właściciel hotelu 
(Proces panny Kleczkowskiej pod wżględem dlatego tak znaczną sumę sobie likwidował, bo 
ogólnym. — Odezwa Palackiego. — Koniec podróży jak sam wyznał, każe sobie płacić stancję, je- 
cesarza po Dalmacji. — Sprawy kolejowe i cłowe 


dzenie i napoje nie wedlug wartości, ale we- 
Isze po ferjach posiedzenie franenskiego Zgroma dług tego, jak wydrzeć mysli. mą 
dzenia narodowego i usposobienie stronnictw, — Dwa Inny ważny og z SŁ. w Tagblacie: 
najnowsze rządowe rozporządzenia pruskie przeciw „Wyroku sędziego krytykować nie wolno; ale 
katolikom. — Biskup Forster. — Aresztowania w |INIa rzecz z postępowaniem urzędowem sędzie- 

sA go. Jeżeli sprawiedliwość, ulegająca konieczno- 
Wilnie.) BA, 


ści, ustawą nakazanej, a z ułomności ziemskiej 


Palacky ogłosił w Pokroku artykał, 
bardzo ciekawy, podnoszący przyczyny rozdwo- 
jeńia w obozie czeskim, potępiający Niemców, a 
jeszcze mocniej Madiarów, i kończący otuchą 
w monarchii. Gdyby jednak monarchia zawió- 
dla, to Czesi nie będą się czuć obowiązarymi 
pomagać do jej utrzymani:. Niema powodu do 
rozpaczy. Naród czeski stał i stoi niezawsze 
tylko przez Aastrję, ale stał i stoi sam sobą. 

Jutro w nocy ma do Wiednia powrócić 
cesarz z podróży po Dalmacji. Naj- 
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stwowy w taki sposób, że utworzyłaby się w 
Galicji wielka sieć kolei państwowych. W tym 
celu ma być zaciągniętą 200-miljonowa pożyczka 
kolejowa, hipotekowana na nabytych i wybudo- 
wanych jej kosztem kolejach galicyjskich. Mi 
nisterjum skarbu przychyla się do popierania 
tego projektu pieniądzmi.* 

Według Pressy, walne zgromadzenie To 
warzystwa kclei Albrechta odbędzie się 
w czerwcn. Rada zawiadowcza spodziewa się. 
że do tego czasu nadejdzie zatwierdzenie zimia- 


Proces p. Wandy Bogdani Kleczkow- 
skiej przed karnym sądem wiedeńskim, zakoń 
czony zasźczytnem w każdej mierze, jednogło 
śnem, Żadnemu zarzutowi niepodlegającem, a 
tak w sali sądowej, jak i przez cały ogół, 7 o- 
klaskami przyjętem uniewinnieniem we wszyst: 
kich punktach oskarzenia, ma doniosłość więcej | 
niż jednostkową lub skolicznościową. W. ude- 
rzającej nagości wykazał ten proces wadliwość 
w postępowaniu karno-sądowem, w postępowa- 
pia policji, w postępowaniu pp. prokuratorów. 
Skutkiem tego ucierpiata osoba niewinna tortu- 


wynikającej, musi niewinnego tak jak i winne- 
go poddać pod katusze śledztwa: to nie może 
jednak być nieodpowiedzialną za sposób, w ja- 
ki swego prawa używa. Policja lwowska nie 
musiała aresztować śpiewaczki właśnie w chwili. 
gdy liczne zebranie na nią czekało. Rozkaz a- 
resztowania mógł być ztą samą pewnością wy- 
konanym po koncercie, jak przed koncertem. 
Była ta surowość zbyteczna, i niczem nieuspra- 
wiedliwiona, przez wybór chwili, i przez spo- 
sób aresztowania, wystawiać aresztowaną na 


ciekawszym tej podróży ustępem była wycieczka 
z Risano do Ledenic, Łupogławu, Dragali, Za- 
gwożdu, Umiryna, Ubli i Kneżlacn, miejsc pa- 
miętnych powstaniem Bokczyńców i klęskami 
nieustanuemi wojska, zakofńiczenemi pokojem, z 
powstańcami zawartym i dla nich tylko korzy- 
stnym. Przyjmowano cesarza z zapałem, a po- 
witalie =80-letniego wójta w Dragali brzmiało: 
„4% dniem dzisiejszym słońce ukm zeszło. Catu- | 
jemy ziemię, po której Najj. Panie stąpałeś, któ- 
rą jako świętą czcimy i jako świętą potomkom 


ny statutów, zwalniającej od obowiązku wyba-|! 
dowąwia linji Stryj-Beskid, na podstawie do- 
tychczegowyćh przepisów koncesji. 

Presse zaprzecza, jakoby austrjacko- 
moskiewskie konferencje cłowe już 
były skończone. 


Nadesłano już = Wersalu telegraficzne 
sprawozdania z pierwszego po feriach d. 11. 
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skandał senzacyjny. Według ustawy, więźniowi. 
jeszcze nieskazanemu, nie wolno w niczem ro- 
bić ujmy, jak tylko w wolności; we Lwowie 
zdaje się, nie są urządzeni na przestrzeganie 
tego przepisu. Aresztowaną śpiewaczkę rzuco- 
no do ciupy, w której nabawiła się nadwyręże- 
nia zdrowia, mogącego popsuć całą jej karjerę 
artystyczną; jako pamiątka aresztu prewencyj. 
nego we Lwowie pozostało jej nabrzmienie gru- 
czołów gardłowyc>. Właśnie obchodzimy w Au- 
strji jubileusz zniesienia tortur, — czyż są one 
w istocie i zupełnie zniesione ?...* 

A owe sławne świadectwa policyjne co do 
prowadzenia się oskarzonych, które tylekroć 
były i przed lwowskim sądem karnym przed- 
miotami najdosadniejszej krytyki obrońców! No- 
ta wiedeńskiej dyrekcji policji przedstawiła p. 
Kleczkowską jako marnotrawczynię. Obrońca 
wykazał, że jest to świadectwo, na podstawie 
doniesień owego właściciela hotelu wydane. 
Przewodniczący nie umiał na to nic innego od- 
powiedzieć, jak ruszyć ramiobami i oświadczyć, 
że ten akt otrzymał jako notę policji. 

Niemniej ostry a sprawiedliwy sąd wypadł 
na tych, co p. Kleczkowską w ten proces zawi- 
kłali. Wszystkie dzienniki uderzają na ich bru- 
tałność, łakomstwo, przewrotność i tę ograni- 
czoność, co dla guldena dzisiejszego jest goto- 
wą zaprzepaścić przyszłe setki i tysiące — a 
takim jest cały prawie stan kupiecki itp. we 
Wieduiu. Co najciekawsze, rozumowanie tych 
indywiduów, że taka śpiewaczka, należąca już 
do słynniejszych, a przytem młoda i ładna, 
musi mieć „adoratorów“ bogatych, że zatem 
wszystko jej kredytować można, i że wolno na 
wszystkie brane przez nią przedmioty, kłaść ce- 
ny najszaleńsze; a gdy nie płaci, to albo pła- 
cić nie chce, albo z góry obmyślłiła te indywi- 
dna oszukać, skoro takich adoratorów nie przyj- 
muje. Niemoralność kobiety u tych Teutonów by- 
łaby zaletą; a moralność stała się okoliczno- 
ścią, dostateczuą do pozwania przed sąd kry- 
minalny, do pozbawienia czci, wolności i mienia 

To kulturtraegery... 


ry splamienia honoru, i w ogóle katusze wię- 
zienia, i to przez cztery miesiące, pomimo że, 
jak się okazało przy rozprawie ostatecznej, pro- 
ces już dawno mógł być skończonym; a nadto 
narażoną została ta osoba niewinna na utratę 
możliwości utrzymania się nadal, tj. na utratę 
swego giosn, chociaż cały dość znaczny mają- 
tek i najpiękniejsze lata wykształceniu głosu 
swego, i Lo z powodzeniem poświęciła. 
Okropny to zarzut, jakim obrońca, dr. Hü 
nigsmann, zaczął swój wywód ostateczny: „Ni: 
gdy nie wierzyłem, abym tu, w tej sali potrze- 
bował kiedy oświadczać, że białe jest białem, 
a czarne czarnem. Mialem idealniejsze pojęcie 
o powołanin oskarzyciela publicznego ; mniema- 
łem, że jest ou na to, aby zbrodnię wykryć, 
wyszperać, skoro ją napotka; ale nigdy nie są- 
dziłem, aby się czuł powołauym do wnoszenia 
oskarzenia, w którem zbroduię dopiero sztucznie 
nłożyć było: potrzeba.“ Wobec tak okropnego 
zarzutu przewodniczący trybunału milczał. Za- 
stępca prokuratora opierał się odczytaniu przy- 
chylnego dla oskarzonej listu wierzyciela pary- 
skiego, mimo że na zaciągniętych przez nią 
w Paryżu a niezaspokojonych długach, oskarze- 
nie swoje po części oparł; a natomiast ra osta- 
teczną rozprawę jako świadków, oskarzenie po- 
pierających, wezwał kilku żydów lichwiarzy, 
mimo że w oskarzeniu o nich nawet nie napom- 
knął. Taką samą cechę mosiły wszelkie odzy. 
wania się p. prokuratora do oskarzonej. 
Faktem jest, wykazanym przez obrońcę, że 
postępowanie karne przeciw p. Kleczkowskiej 
wytoczono. na mocy skargi marszandki, której 
nie chciało się wytaczać żmudnego procesu di 
wilnego, i która sądziła, że drogą karną łatwiej 
dojdzie do uznania swej pretensji?! Nadto przy 
mozprawie okazało się, że podania tej marszAand - 
ki były właśnie w stanowiących podstawę zbro- 
dni okolicznościach zmyślone. Okazało się, 
że do wytoczenia procesu karnego wciągnięto 
ludzi, którzy tego wcale nie pragnęli. Okazało 
się, że główny wierzyciel, właścicieł hotelu, 
wiellział o wyjeżdzie oskarzonej do Lwowa, i 
na ten wyjazd pozwolił (taksamo jak i wiedeh- 


coussin; il veut etre toujours dans mes bras, 
parce qu' il s y est habitué. Et le cochon?...* 
(Widzi pan jenerał.. to zależy od natury i 
przyzwyczajenia. Patrz pan na tego pieska. Nie 
kontent nawet z poduszki. Chee leżeć na mo- 
jem ręku, bo do tego przywykł. Świnia ma inną 
naturę...) 


Anegdoty, 
tyczące się zgody Moskwy z Polską. 
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przekażąjdy. Ziemię tę wydarliśmy krwią naszą 
Turkom, 1 radujemy się, żeśmy pod Twoją do- 
broczynną, świetną opiekę przyjęci. Muiemamy, 
że w waleczności żadnemu z Twoich poddanych 
nie astępujemy, i jesteśmy każdej chwili gotowi, 
przłać krew naszą za twoje wielkie państwo. 
Nie-lękamy się przed żaduym nieprzyjacielem. 
Uzbroj nag, a gotowiśmy każdej chwili iść za 
Twemi rozkazy. Niech żyje, nasz dostojny. uko- 
chany cesarz, Franciszek Józef I.* Ludność 
hucznie zawtórzyła. Namiestnik, jeuerał Rodicz, 
odpowiedział z polecenia cesarza: „Najj. Pan 
cieszy się, widząc caly lud zebrauy i z wła- 
snych ust ludu słysząc wyrazy uległości i przy- 
wiązania. Najj. Pau przebaczył chwilowe zbłą- 
dzenia przeszłości i wynurza nadzieję, ze mie- 
szkańcy pozostaną odtąd wiernymi, uległymi i 
przywiązanymi poddanymi, i pamiętać będą na 
złożone właśnie swoje zapewnienia.” Jak wia- 
domo, jednym z głównych celów podróży ce- 
sarskiej po Dalmacji było załatwienie sprawy 
landwerzyckiej, która była powodem powstania 
bokkezyńskiego, W NZATOWH Agramer Ztg. 
napotykamy telegram z Castelnuovo, że sprawa 
ta już jest załatwioną, — ale szczegółów nie 
znamy. 

Podróż tę skończyły odwidziny Rieki (Fin- 
mny), głównego miasta portowego Węgier i Kro- 
acji. Pospieszyli tam dyguitarze węgierscy i 
kroaccy, tudzież deputacje od wszystkich puł- 
ków Pogranicza z różnemi prośbami. 

_ Czytamy w Frmdblt. pod d. 11. b. m.: 
„Szef sekcyjny p. Nórdling ukończył inspekcję 
kolei galicyjskich i wnet powróci do Wiednia. 
Pod jego przewodnictwem się teraz za 
pewne znany projekt ziania czterech małych 
kolei galicyjskich. Zapewniają nas, że 
nie kolej Karola Ludwika, ale Czerniowiecka 
będzie osią tego zlania. Kolej ta zostanie praw- 
dopodobnie rozdzieloną, a część jej rumuńska, 
osobnemu, samojstnemu Towarzystwu zdaną. 
Część austrjacka otrzymałaby w tym razie kon- 
cesję na linie Lwów-Tomaszów i Stanisławów- 
Husiatyn. Dowiadujemy się oraz, że projekt 
przeprowadzonym na koszt pań- 


rych jedna żywo poruszyła umysły, a druga 
zelektryzowała sumienia i serca ludzkie. 

„ Austrjacka wyprawa podbiegunowa Payera 
zalnteresowała nietylko uczonych, zapowiadając 
im ua przyszłość obfite badania geologiczne, ale 
w równej mierze obndziła ciekawość szerszej 
publiczności, rodząc nowy zapał dla nauki i 


całym kraju. Bo i z prowincji nadeszły wiado- 


maja posiedzenia francuzkiego Zgro- 
madzenia narodowego. Niema tam naj- 
mniejszej wzmianki, jak to zapowiadano o po- 
kojowych zapewnieniach ks. Decazes, Może to 
nastąpi na 2giem posiedzeniu. Posiedzenie było 
krótkie. Po ukonstytuowaniu się biór, minister 
skarbu przedłożył budżet na rok 1876; a mini- 
ster robót pablicznych projekt ustawy względem 
kosztów instalacji obu Izb w Wersalu; przyjęto 
nagłość tego projektu. Izba stawia na pierwszy 
porządek dzienny ustawę o kasach oszczędno- 
ści, a prezes wzywa komisję do częścicwych 
wyborów, aby przyspieszyła prace swoje, i na 
tem zakończyło się posiedzenie. 

Co do stanowiska i wzajemnego stosunku 
różnych stronnictw, należy zauważyć, iż po- 
wszechnie mniemają, jako zgoda między lewicą 
i środkiem z łatwością przyjdzie do skutku, 
zwłaszcza w ogólnym planie prac parlamentar 
nych: ua podstawie tego plauu porządek dzien: 
by ograniczy się do ustaw i projektów najnie- 
zbędniejszych. Minister Dufaure, o ile może 
wtórzy temu usposobieniu, a koledzy jego pójdą 
z nim zgodnie. Zdaje się, iż to porozumienie w 
Izbie jest źwierciadłem tego, co się dzieje w 


mości, o zgodnem wystąpieniu obu największych 
stronnictw, orleanistowskiego, czyli jak je dziś 
chcą nazywać, liberalnego, i republikańskiego. 
Skrajne tylko frakcje jakoś nie mogą się na- 
stroić do tego kamertonu. 

Ze skrajnymi republikanami łatwiej, bo go- 
towi są do ustępstw; jak to widać z wieści, 
podług której nowo wybrany prezes paryskiej 
Rady miejskiej, p. Floquet, ma na przedstawie- 
nia swoich przyjaciół, zrezygnować z posdy. 
Legitymistom nie nadesłano jeszcze stanowcze- 
go i zupełnego programu, ale z wiela stron za- 
pewniają, że hr. Chambord napisał list do przy- 
jaciół, w którym poleca im unikać wszelkich 
związków z bonapartystami w sprawie wybo- 
rów do senatu. Tak więc bonapartyści niby naj 
gorzej stoją, bo na ten związek bardzo wiele 
liczyli. 

W Berlinie parady, festyny i wzajemne 
carskie adoracje nie ustają. Carowie dają 
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słuchania kanclerzom, kanclerze odwiedzają sie- 
bie wzajemnie, a co mówią, to się zapewie 
znacznie późwiej dowiedzą ci, którzy pragną 
wiedzieć, 

Podlug Nordd. Allg. Ztg. prascy ministrowie 
sprawwewnętrznych i wyznań, wydali do podwła 
dnych urzędów polecenie, aby z powodu zamie- 
rzuynych procesji kościelnych jubileuszowych od- 
mawiały potrzebnego policyjnego zezwolenia, a 
to w celach jak się tłumaczą, utifżymania pu- 
blicznego bezpieczeństwa i porządku. Ma to być 
odpowiedź rządu, na zapowiedziany przez pa- 
pieża jubileusz. Ma się więc na celu nie utrzy- 
manie bezpieczeństwa publicznego, lecz prze- 
szkodzenie objawom gorliwości religijnej, któ- 
reby wzmocniły opozycją dotychczasową. Tem 
się rząd pruski jeszcze nie zadawalnia : działa 
on zawsze nie tylko prewencyjnie, ale i repre- 
sywnie. Oto donoszą z Berlina o rozporządze 
miu, ktore rozesłano wszystkim władzom okrę- 
gowym, a podług którego uznają się za kary- 
godne wszelkie składki na księży katolickich, 
którymby brakowało upoważnienia naczelnego 
prezesa. (w zaś organ rządowy nie ma powo- 
dów być szczodrym w udzielanin takich upo- 
ważnień, owszem i interesie jego wcale tako- 
wych nie udzielać, a ponieważ w skutek nowej 
ustawy tak zwanej Brodkorbgesetz, duchowień- 
stwo pozbawione zostało wypłat ze skarbu, 
więc postanowienie powyższe zmierza ku temu. 
aby formalnym głodem zmusić duchowieństwo 
do złamania przysięgi i uznania ustaw pań- 
stwowych. 

Według doniesienia Schlesische Zig., ksiądz 
biskup Forster, który nie stawił się przed są- 
dem 5. maja, otrzygał z centrum zawiadomie- 
nie, iż 7. maja ma być aresztowanym, co spo- 
wodowało wyjazd jego do Johannisberg, aby 
ztamiąd sprawować dalej nrząd kościelny na 
prowincję Szlązką i Poznańska. Dziennik rze- 
czony daje przez to do poznania, iż biskup 
wrocławski jest tajnym delegatem dla w. ks. 
Poznańskiego. 

Według korespondencji do Ojczyzny z W ar- 
szawy z d. 7. bm., w Wilnie w tych dniach a- 
resztowano 130 ludzi, Moskali i żydów, w 
związku z wielkim spiskiem nihilistycznym, od- 
krytym w Petersburgu i Moskwie, Żydzi prze- 
wozić mieli w postawach sukna, oraz sztu- 
kach płótna i perkalu, proklamacje komitetów 
nihilistycznych. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 10. maja. 


Posłowie polscy w sejmie berlińskim czę- 
sto zabierają głos. Oto najświeższe ich prze- 
mówienia: Na posiedzeniu sejmu pruskiego d. 
1. maja, w czasie obrad nad projektem od ad- 
ministracji majątków kościelnych, wystąpił po- 
seł Stanisław Chłapowski z mową, wypo- 
wiedzianą z gorącem uczuciem i prawdą, w któ- 
rej między innemi wykazał, że obecnie m nas 
w Poznańskiem, z uwięzionym arcybiskupem- 
kardynałem na czele, siedzi uwięzionych albo 
zostaje w banicji: dwóch biskupów, trzydzie- 


dzi do trydziestu jeden, gdy, przeciwnie, w ba-|nad sobą, bez energii i pomysłowości, słowem 
sejnie kaspijskim, czyli w ogóle Europy ural-|jest jakby nie swój. Toż samo da się powiedzieć 
skiej jest jeden, jedyny tylko systemat rzeczny — jo kacapie, rolniku. Anglik, prawda, że koczuje, 


Wołgi. 


„To też gdy wśród tamtej mnogości i raz- 
maitości porzeczy, wśród. tych przyrodzobych 
warunków, rozwinęła się rozmaitość życia i wy- 


Mądrość narodu, zarówno jak jego instynkt, wy- 
raża się zwykle w przysłowiach lub anegdotach, 
które częstokroć są tak charakterystyczne, tak 
wymowne, że starczą za najdłuższe rozprawy. 

Kilka anegdot, poważnych treścią, smutnyćh | 
w gruncie, a w formie dowcipu są najlepsżą 
odpowiedzią na odgrywającą się dziś przed na- 
mi komedją, która byłaby śmieszną, gdyby nie 
byłą oburzającą. 

Z jednej strony: Moskale wymordowawsży 
znaczną część narodu, zrabowawszy mu wszyst- 
ko, w tej samej chwili, gdy katują unitów, u- 
mizgają się do nas, bojąc się Prusaków; propp- 
moją zgodę i wmawiają w nas, żeśmy do niej 
skłonni. Z drugiej strony: przewrotni dzienni- 
= i niedouczone pół- mędrki stroją się w 
Pate dyplomatyczuą lub naukową na przemian, 
rozprawiają o „panslawizmie*, o „pobratym- 
stwie Moskalów z Polakami ,* o „polityce na 
własną rekę* i udając „przewodników opinji 
publicznej,* knują, intrygują. zdradzają naród 
„na podstawie historycznej prawdy,* lub pod 
pozorem „wyłącznie naukowego celu. *) 

Wobec tego obmierzłegó widoku, przycho- 
dzą na myśl następujące anegdoty z dzisiej- 
szych czasów. 

Hr. ©. z Litwy, jadąc z ulubionym małym 

ieskiem, znalazł się w jednym wagonie z ja- 
kimś moskiewskim jenerałem. Zaczęła się roz 
mowa po francuzku, o polityce, a mianowicie o 
Polsce. Moskale bowiem najlepiej nawet wycho- 
wani, są tak nie delikatni, że lubią rozjątrzać 
zadane przez nich rany. Wśród rozmowy, roz- 
"pieszczony piesek kręcił się ciągle. Hr. C. kładł 
go na materacu, mościł mu miejsce na podusz- 
ćw, wszędzie mu źle było. Piesek wstawał, 
wdzierał się na kolana hrabiego, chcąc koniecz- 
mie spoczywać na jego ręku. To się powtórzyło 
kilka razy.. „Wy Polacy — mówił jenerał — 
jesteście strasznie wymagającymi Nigdy Was 
zadowolnić nie można! Cokolwiek wam dać, 
zawsze pragniecie czegoś więcej.“ — „Vóyez- 
vous mon général; cela dópend de la nature et 
ade Ibhabitude* — odrzekł hrabia. „Regardez ce 
petit hien. II n'est pas content, meme sur un 


i 


*) Bezczelność idzie na wyścigi z podłością. 
Od panslawizmu do zdrady nie daleko. Jeden z dzien- 
nikarzy, podobny propagator panslawizma, wierzący 
w pobratymatwo Moskalów z Polakami i możliwość 
zgody, doktryner a pamiętający o sobie przede- 
wszystkiem, już jawnie słnży rządowi mosklewskie- 
mu. Pojechał do Warszawy i pracuje w redakcji 
*jednego z najpodlejszych pism: w Dzienniku War- 
 szawskim. Jest nim doktor W. Olędzki. 


000 A" 


Pan O. bogaty właściciel z Podola ma pięk- 
ną, marmurową statuę, wyobrażającą rzymskich 
gladjatorów. Jeden z gladjatorów w tej grupie. 
obalony, leży; drugi przyciska kolanem pierś 
obalonego, lewą ręką dusi go za gardło, prawą 
pięścią podniesioną, ma zadać mu cios ostatecz- 
ny. Pewien moskiewski urzędnik, przypatrując 
się grupie, zapytał: „Co przedstawia ta sta- 
tua?*— „Kto sławiańskij sojusz* — odrzekł p. 
O. (Jest to słowiański związek.) „Kak eto? co 
to znaczy?* — zapytał znowu urzędnik. — „No! 
to na spodzie Polak; a tamto Moskal na wierz- 
chu* — opowiedział gospodarz domu, Urzędnik 
przyznał, iż to jest prawdziwe rozwiązanie sło- 
wiańskiej kwestji. 

P. Baz Ukrainy, w podróży do Florencji, 
jechał wjednym wagonie z jakimś moskiewskim 
magnatem. Zaczęli z sobą rozmawiać po fran- 
cnzku. „Pan z której gubernji?* spytał Moskal 
Ukraińca. — „Z kijowskiej. *— „Rossjanin?* — 
„Nie, Polak.“ — „To wszystko jedno* — rzekł 
magnat. „O! wcale nie jedno.“ — „Jakaż róż- 
nica między Rossjaninem a Polakiem?* — rzeki 
znowu ironicznie Moskal — „Ta sama jaka 
jest między katem a ofiarą* — odpowiedział 
Ukrainiec. (La meme difference qui existe le 
bourreau et la victime.) 

Pani * z Litwy, mieszkająca w Kijowie, 
zmuszoną będąc znajdować się na balu u jene- 
rał-gubernatora, prowadziła rozmowę w języku 
fraucnzkim, z jednym z moskiewskich dygnita- 
rzy. Mówiono o zgodzie Moskalów z Polakami. 
„My pragniemy zgody z Polską; — rzekł dyg- 
nitarz, — chcemy żyć z wami; wyciągamy do 
was dłoń przyjazną, ale jej nie przyjmujecie ! 
Fanatyzm ją odtrąca. Jesteście nieubłagani w 
nienawiści ku nam.* — „My podamy wam rę- 
kę — odpowiedziała pani * ale przez Dniepr.* 


Sprawozdanie 


z wykładu profesora Franciszka Duchińskie- | Uralu, lub jakiejś odrębnej Azji ztamtej strony 
go, kijewłanina, w dniu 8. i 10. maja b. hje 


wiarę w potęgę ducha ludzkiego. Równą wiarę, 
a większy podziw i uwielbienie obudziła ofiar- 
ność męczenników podlaskich, bo miedość że 
wywolała dla tych bohaterów włościan współ- 
czucie serc tkliwych i szlachetnych, ale wpra- 
wiła w zdumienie zimnych a rozważnych myśli- 
cieli: serca prostaczków umiłowały bożą pra- 
wdę wolności, i jej pragnienie życiem okupiły! 

Tak więc zapał dla prawdy, zdobywanej 
umysłem, i miłość dla prawdy, okupionej ser- 
cem, powinny przyświecać usiłowaniom człowie- 
ka. Szauowny prelegent prosi, aby i jego przed- 
miot awzęględuiano z tego dwojakiego względu, 
bo aby tym się przedmiotem przejąć, potrzeba 
umiłować materjał jego: ziemię i ludzi. 

Przechodząc do etnograficznych stosunków, 
profesor w skromuości nie chce przypisywać 
swojej osobie zasług mu przyznawanych ze 
względu na prawdy przezeń głoszone; bo pra- 
wdy te, zarówno hydrograficzne jak i etnogra- 
ficzne oddawna były znane; ubolewał jeno nad 
tem, że bardzo często o nich zapominają. 
W szkołach prawie nie uwzględniają tych prawd. 
Oprócz hydrografii Wincentego Pola, 0 której 
nie wiedział dokładnie będąc zagranicą, nie zna- 
lazł ani jednego pisma polskiego, któreby te 
prawdy przypomniało. Dlatego z wielką rado- 
ścią oświadcza, iż wziąwszy do rąk maleńką 
książkę (Geografię dla użytku szkół niższych) 
p. Wachnianina, przypadkowo natrafił w niej 
na wzmiankę, odpowiadającą przyjętym przez 
prelegeuta zasadom podziała wód europejskich 
na dwa basejny: atlantycki i kaspijski. 


Ural nie stanowi żadnej granicy między 
Europą i Azją, bo musiałyby być to daleko 
większe góry. aniżeli np. Karpaty, odgranicza- 
jące tylko dwa kraje, nie zaś dwie części świa- 
ta. Ztamtej strony Uralu nie ma żadnych róż 
nic; tu i tam ta sama roślinność, klimat i la- 
dzie; to też i sam rząd moskiewski, nawet w 
podziale administracyjnym, nie uznaje tych granic. 
Jeśli nie możemy widzieć Europy z tej strony 


robiła się muogość prowincjonalizmów narodo- 
wych; to przeciwnie na trzykroć większym sy- 
stemacie nadwołżańskim zapanowała jednolitość 
i jednostajność. Biorąc jeden tylką świat sło- 
wiański, widzimy ludność około 45 milionów, 
mówiącą 8 językami i wielką liczbą narzeczy i 
podrzeczy, taka zaś sama liczba moskali mówi 
jednym i tym samym językiem bez żadnego na- 
rzecza, obec /federalistycznego ustroju je- 
dnych, stoi carski centrslizm drugich; tn głę- 
boko odczuty indywidużlizm z pojęciem wła- 
sności osobistej, tam wszelkie zaparcie się wła- 
snej woli z istuiejącą od wieków ideą komu- 
nizmu. 

Wybitne eechy cywilizacji jeduych a dru- 
gich podciągnąć 'się dadzą pad ogólne miano 
dwóch kategorji odwiecznych: ludy aryjskie są 
rolniczemi, ludy turańskie koczowniczemi (no- 
madycznemi). Z pomiędzy wielu objawów, u- 
sprawiedliwiających te cechy, prelegent przyto- 
czył najświeższy dowód, zaczerpnięty ze źródeł 
turańskich, z urzędowych statystycznych wyka- 
zów ministerstwa petersburgskiego. Oto na 8— 
9 milionów luduości tak zwanych krajów za- 
branych (w urzędowym języku moskiewskim, 
północno i południowo zachodnim kraju) znaj- 
duje się bardzo wiele miast i miasteczek; zaś 
na 40 milionów ludności moskiewskiej znajdu- 
jemy o wiele mniejszą liczbę takich samych 
punktów stałych, będących łącznikami grupują: 
cemi interesa całej ludności. 

Zjawisko to tłumaczy się naturą nomadyzmu, 
który nie daje potrzeby ludziom silniejszego 
zespolenia się dobrowolnego i ciągłej wymiany 
interesów moralnych i materjalnych. Poczem 
profesor zbijał moźliwe zarzuty co do wyłącz- 
mości zajęć jednych a drugich ludów, Mogą 
przeciwnicy na poparcie własnych przekonań 
przytoczyć faktyczne dowody, że n. p. Chiń- 
czycy, niena'eżący do ludów aryjskich, trudnią 
się rolnictwem, i są osiadli, a Niemcy i Anglicy 
włóczą się po całym świecie Na to odpowiedź 
jest zasadnicza: znamieniem odrębnej cywilizacji 
tych lub owych ludów nie jest jeden jakikol- 
wiek zewnętrzny objaw przypadkowy, lecz cała 


ralu, dlatego, że kraj, począwszy od tamtej 


samym charakterze het aż poza Ural, to zma: 
Słynny etnograf i historyk powitany był|szeni jesteśmy, stosnjąc się do używanej nazwy 
przy wejścin do sali hucznemi i przeciągłemi | Europy, przyjąć podział jej na Europę atlanty- 
oklaskami. Wzruszony tym dowodem życzliwo- |eką í kaspijską, Granicę między temi dwoma 
ści i uznania od własnych ziomków, p. Duchin. 
ski zapragnął odwzajemnić się słuchaczom go- 
rącem wynurzeniem swych uczuć. Zanim przeto 


działami stanowi linia, przeprowadzona od Dźwi- 
ny północnej przez Wałdajską wysoczyznę do 
Dona. Różnicom hydrograticznym między tą a 


natura, sposób życia, zwyczaje, obyczaje, poję- 
cia. Prelegent sam widział w okołicach Odessy 
żydowskie osady rolnicze. Rząd moskiewski 
wysłał tam żydów drogą karną. pozostawiając 
im do wyboru albo aresztancekie roty w Sybi- 
rze, lub rolnictwo w koloniach południowych. 
To też trzeba było ich tam widzieć, aby ocenić 


przystąpił do właściwego przedmiotu zapowie- 
dzianego wykładu o hydrografii i etnografii Eu- 
ropy, wzniosłemi słowy przypomniał dwie chwile 
dziejowego znaczenia z ubiegłego roku, z któ- 


trony Dniepru, rozciąga się w jednym i tym 


tamtą stroną tej linii, ściśle odpowiadają róŻni- 
ce etnograficzne i społeczne. Główną cechą ba- 
sejnu atlantyckiego jest mnogość i rozmaitość 
jego systematów rzecznych. Liczba ich docho- 


należycie, o ile żyd truduiący się rolnictwem 
jest odmiennym; w handlu jest on ruchliwym, 
swobodnym, wasołym i przytomnego umysłn; w 
rolnictwie zużytym, posępnym, nie panującym 


ale koczuje z pługiem. 

Sposób wykładu profesora Duchińskiego 
jest lekki, popularny, żywy, czysto francnzki, 
uzbrojony mnóstwem epizodycznych ustępów i 
obrazów. Tkwi w nim polemiczność, świadcząca 
że p. Duchiński staczał żywe polemiczne boje 
z przeciwnikami, w obrońie zasad przez siebie 
głoszonych. Wykłady swoje nazywa on zawsze 
konferencjami, pogadankami, bo przywykł do 
tego, aby wywoływać zarzuty i natychmiast na 
nie odpowiadać. Toż i natym wykładzie wzy- 
wał publiczność, aby mn oponewała. Nikt nie 
wszedł w szranki A gdy po skończonym Wy- 
kładzie bliżsi znajomi i wyznawcy „zasgd jego, 
tłamaczyli, iż zwyczaj taki nie jest tu dostate- 
cznie apowszechnionym ; — „to móżną listownie 
zarzuty mi poczynić, odrzekł profesor, a ja 
chętnie każdemu odpowiem.* 


Dnia 10. maja, przy nabitej sali rat. słnęlia- 
ezami, profesor miał drugi swój wykład w przed- 
miocie, który tu według jego zasąd staraliśmy 
się wyłożyć. Objaśnił on go mnóstwem faktów, 
spostrzeżeń, które dopiero uważny słachacz w 
systemat pewien ułożyć sobie musi, ażeby zro- 
zumieć całość orgąniczną teorji etnograficzno - 
historycznej profesora Dachińskiego. Jest ona 
tak oryginalną i nową, że zawsze pierwsze jej 
wrążenie jest niejasne lub też negacyjnego cha- 
rakteru. Dopiero po głębokiem zbadaniu i upo- 
rządkowaniu poglądów podanych, staje się 
wszystko jasnem; — pozorne sprzeczności zni- 
kają i teorja uczonego Kijęwlanina okazuje się 
zupełnie na wysokości postępu (historycznej 
wiedzy. Materjaliści historyczni znajdują w piej 
wiele rzeczy, na które się godzą; toż samo ide- 
aliści w historji przyznają się do niejednego 
wypowiedzianego pogladu. Już to samo, że 
sprzeczne a różne, głośne szkoły historjozoficzne 
dopatrują się w teorji profesora Duchińskiego 
swojego dopełnienia. dowodzi naukowej wyso- 
kości tejże teorji i jej syntetycznego., odpowia- 
dającego postępowi wiedzy, charakteru. : 


Szczupłość mniejsza nie pozwała ñam po- 
wtórzyć wszystkich faktów wypowiedzianych 
podczas wykładu. Dziwiły one jednych, gnie- 
wały drugich, zadowolniły zaś tych, którzy ten 
materjał, dość chaotycznie przez profesora po- 
dany, w pewną metodę ułożyli. 


Słyszeliśmy, że obie te prelekcje ogłoszone 
zostaną według stenograficznych zapisek; to nas 
uwalnia od dałszych uwag, które kończymy 
najgorętszem życzeniem, ażeby poglądy i prawdy. 
głoszone przez pr. Duehińskiego a przyjęta już 
we Francji i we Włoszech, zyskały sobie uzna- 
nie unasi jak najprędzej wprowadzońe zostaly 
do podręczników szkolnych geografii k zap” 


ań 
= 


stu pięciu proboszczów i wikarych, a trzydzie- 
ści parafj bez pasterzy zostaje! Wypowiedzial 
dalej, że tak upadłe osobistości, jak Kubeczak, 
Kick i Gołębiewski, wprowadzeni gwałtem zo- 
stali zapomocą siły zbrojnej na probostwo, 
co dało powód do zajść i prześladowa- 
nia ludn; że komisarze okręgowi, zatem najniż- 
sza klasa urzędników policyjnych. sprawnje na 
mocy nominacji urzędy inspektorów szkolnych. 
Z centrum na gorżkie wyrzuty, czynione Niem- 
com przez Chłapowskiego, wołano po razy kil- 
ka: „Słuchajcie! Słuchajcie!* Po skończonej 
zaś mowie dano mu brawo z tegoż centrum 
i na ławach polskich, reszta atoli sejmu zacho 
wała się obojętnie, a nawet nieprzyjaźnie. 

Następnie zabrał głos poseł ksiądz Respą- 
dek. Mówił ze zwykłą sobie energią, i przyto- 
czył słowa: „Własność każdego — powiada 
Fichte starszy, a Fichte nie należał do katoli- 
ków, i był prócz tego bardzo dobrym patrjotą 
niemieckim — dopóty jesz szanowaną przez dru- 
giego, dopóki pierwszy własność ostatniego sza- 
nuje. Najmniejsze naruszenie własności zrywa 
cały układ i uprawnia obrażonego do odebrania 
obrażającemu wszystkiego, jeżeli może. Tym 
sposobem stawia każdy cały swój majątek jako 
rękojmię, że cudzej własności nie naruszy. 
„Wiem wprawdzie, że panowie, a przynajmniej 
większa część z was, całego tego orzeczenia 
nie podpiszecie, i ja nie podpisz %0 także, bo 
to prowadziłoby d> niebezpieczna: konsekwen- 
cji, ale tertium comparationis, właściwe poró: 
wnanie, o które tu chodzi, jest stosownem i do: 
tyczy zupełnie mego zdania, jeżeli takowe po- 
trzebuje w ogóle poparcia* Mowa szanownego 
posła, wykazująca niebezpieczne skutki naru- 
szenia własności kościelnej, wznieciła w Izbie 
niepokój, zwłaszcza gdy mówił następujące 
wiersze: „Gdy wszelkie wyzuwanie z urzędów, 
banicje, więzienia, fantowanie aż do najnieodzo: 
wniejszych do życia rzeczy, co sprzeciwia się 
wyraźnym orzeczeniom prawa krajowego, nie 
skutkowały, królewski rząd prawem o zawie- 
szeniu subwencji państwowej dla biskupów ka- 
tolickich i duchownych, nietylko arcybiskupów, 
biskupów i kanoników pod względem materjal- 
nym, na największe naraził straty, ale nawet 
rzeczywiście chorych, i z powodu podeszłego 
wieku niezdolnych już do dalszego nrzędowania 
duchownych, wyrzncił na nlicę w całem zna- 
czeniu tego słowa. (Głosy: Dobrze! Słuchajcie! 
Pfai!) „Tak jest, panowie! Kościoł polski nie 
obawiał się nigdy drogi krzyżowej, a matki na- 
sze jeszcze podobne są do tych, które sy- 
nów swoich przy ostatniem z niemi pożegnaniu, 
gdy chodziło o obronę Niemiec pod Wiedniem, 
temi żegnały słowy: „Wracajcie zwy: 
cięzcami, albo nie wracajcie wcale!* 
Hucznemi oklaskami przyjęto wreszcie konklu- 
zje zacnego kapłana, ale wotowano według roz- 
kazu rządu, to jest za rabnnkiem mienia ko- 
ścielnego. 

W skutek niesłusznych podejrzeń o rzuce- 
nie klątwy na Kicka w kościele w Kwilczu, 
aresztowany został ks. Gebel, były wikary w 
Szołdrach, majętności posła p. Stanisława Chła 
powskiego, zostający obecnie w domu pp. Chła- 
powskich tamże; a przywieziony do Poznania, 
badanym był policyjnie. Z Poznania powieziono 
go do Kwilcza dla sprawdzenia tożsamości 0- 
soby. Ale po odbytem śledztwie, wykazało się, 
że posądzonym był mylnie. Dotąd jednakże 
trzymają go jeszcze w więzieniu, aby wybadać 
z niego wiadomość o dełegacie papiezkim i ta- 
jemnym rządzie kościelnym. Tymczasem denun- 
cjowała prasa niemiecka, tutejszo niemiecka ro- 
zumie się, bo ta jest tylko podłą, że ponieważ 
pan Napoleon Mańkowski w Rudkach, ożenio 
nym jest z córką pp. Chłapowskich, a Rudki 
niedaleko Kwilcza są położone — zatem ksiądz 
ów, który wyklął Kicka, z Rudek zapewno 
przybyć musiał. Ztąd ścisła nadzwyczaj odbyła 
się rewizja w Rudkach, gdzie jest pałac, nale- 
żący niegdyś do jenerała E. Węgierskiego, ale 
naturalnie, że nic nie znaleźli i nie wyśledzili. 
Prasa niemiecka rozpisuje się nawet, że wiado- 
mem jest nazwisko woźnicy, który owego księ- 
dza powiózł z Rudek do Kwilcza — i że ksiądz 
ten wsiadł następnie we Wronkach na kolej 
żelazną. Podobno, Że pan Mańkowski wezwa- 
nym jest jako Świadek w tej sprawie, na dzień 
11. bm. Rzeczywiście zabawnem, a wywołują- 
cem gniew pana landrata, miało być badanie 
chłopów parafii Kwilcza: jak ksiądz ów wy- 
klinający wyglądał? Jedni twierdzili, że był 
młody ; drudzy, że już w latach; według je- 
dnych miał być blondynem, wedtng drugich 
brunetem, a według innych jeszcze, siwym. Po- 
dobnież zeznawali i co do koni, któremi przy- 
jechał ksiądz tajemniczy ; przyjechał czterema 
mówili jedni, parą mówili inni; konie były si- 
we, to gniade itd. Wreszcie p. landrat acz Nie- 
miec zniecierpliwił się, rzucił pióro i rozgnie- 
wany był do żywego, na tę mniemaną głupotę 
polskich chłopów. 

Ostdeutsche Ztg. wydrukowała za innemi za- 
granicznemi gazetami, śmieszną i kłamtiwą ko- 
respondencję niby to z Krakowa, donosząc: że 
do Krakowa przybyła wielka liczba pruskich 
urzędników, należących do policji tajnej, dla 
pochwycenia nici wielce rozgałęzionego spisku, 
w celu zamordowania księcia kancłerza Bis- 
marka i ministra Falka; Że na czele tegoż Spi- 
sku stoi krewny byłego arcybiskupa Ledóchow- 
skiego (?!!!), że kilku z tych panów wyjechało 
do Warszawy, inni do Wrocławia a inni jesz- 
cze do Berlina. Od kilkn dni — donosi dalej 
taż sama fałszywa i nikczemna koresponden- 
cja — trwają już śledztwa, lecz dotąd jeszcze 
żadnej bliższej nie powzięto wiadomości. Częste 
zamykania dworców kolei żelaznej, niby to ma- 
ją na celu poszukiwanie delegata, ale raczej są 
w związku z tym najnowszym niltramontańskim 
komplotem (!!!). Naczelnikowi policji politycz- 
nej w Berlinie, inspektorowi kryminalnemu 
Pick, który dotąd dwóch miał urzędników do 
pomocy, dodano obecnie 12 — dwunastu, dla 
zabezpieczenia zagrożonych osobistości. Bis- 
mark w punkcie zamachów znpełnie zwarjował. 
O tem wszystkiem co tu piszą, nikomu ani się 
śniło w Krakowie. 

Panowie Doroszyhski i Terenkoczy, arty- 
ści dramatyczni ze Lwowa, mają przyznaną 
sobie dyrekcję teatru polskiego w Poznaniu. 
Powinszować im musimy zaszczytu, jaki ich 
spotkał, przewodniczenia pierwszemu stałemu 
teatrowi na kresach. Wielki to, obywatelski o- 
bowiązek. 


Paryż d. 7. maja. 


W jednym z poprzednich listów, mówiąc o 
usiłowaniach emigracyjnych postawienia zbioro- 
wemi siłami dziennika, wspomniałem, że pani 
Duchińska pomimo przyrzeczenia nie przyjęła 
w pracach przygotowawczych udzia u. Czuję 
się w obowiązku rzecz tę sprostować w ten 
sposób, iż od pani Duchińskiej otrzymano o- 
świadczenie i przyrzeczenie, iż jakkolwiek za- 
Jęcia z przyczyny rychłego wyjazdu, który miał 
nastąpić 5. b. m., nie pozwolą jej przyjąć czyn- 
nego udziału w pracach przygotowawczych, to 


usiłowania, w tym celu podjęte, carem sercem 
podziela, a gdy pismo już stanie, to nazwiskiem, 
piórem i ofiarą. 
chętniej i najskrzętniej do dzieła się przyczyni, 
za które 
złożenie jej publicznego podziękowania. 


gdy jej będzie potrzeba, naj- 


też oświadczenie proszony jestem o 

Sprawa samego dziennika powoli wstępuje 
na drogi praktyczne. Pierwotne koło iniejato - 
rów, które zrazu przyjmowało udział w ogólnej 
dyskusji ludzi pióra, nad doniosłością i kierun- 
kiem pisma, spostrzegłszy się w czas, iż obe- 
cnością swoją i udziałem w dysknsji utrudnia 


jej postęp, stanowczo od dalszego udziału w 


tych pracach się nsunęło. W ostatni przeto 
wtorek miało miejsce zebranie już samych tylko 
ludzi fachowych, pisarzy i dziennikarzy, których 
uproszono © póroznmienie się w tej sprawie 
W kółku tem zasiedli przeto z emigracji z r. 
1831 pp. Dybowski, Mazurkiewicz, Nabiełak i 
Retel, z r. 1848 p. Norwid wymówił się od 
czynnego udziału, dając toż samo co i pani Du- 
chińska zapewnienie; z ostatniej emigracji z r. 
1863 pp. Gregorowicz, Konwicki, Pawłowski, 
Siwiński i ks. Żuliński, w końcu z młodego 
pokolenia starej emigracji p. Gasztowt. Jest to 
bez zaprzeczenia kółko jeszcze dość ścieśnione, 
nie znżyto w niem innych sił emigracyjnych, 
które zużyć w emigracyjnem piśmie by należało 
jak n. p.: pp. Br Zaleskiego, Chojeckiego, O- 
strowskiego, Chodźkę; z młodych Rydzewskiego, 
Hertla, ks. Wilczyńskiego, Jurkiewicza, Akie- 
lewicza i t. d. — lecz przez wzgląd na trudno- 
ści przeprowadzenia choćby tylko jednego ze- 
brania, wyczerpującego te siły emigracyjne, po- 
stanowiono w istniejącym składzie przystąpi 
natychmiastowo do przedyskutowania programu 
pisma, a gdy takowy już stanie, dopiero wów- 
czas zaprosić wszystkie osoby, w piśmie mogące 
przyjąć udział, dla oddania im zapoczątkowanego 
dzieła pod rozwagę. 

Wrażenie jakie wynieśliśmy z tego pierw- 
szego posiedzenia, jest bardzo obiecujące; wi- 
dzieliśmy tam ludzi, którzy przez lat 30 z sobą 
walczyli, a którzy nie dość, że popatrzyli sobie 
w oczy, i podali dłonie, ale co ważniejsza, w 
wypowiadanych poglądach w zupełnej ze sobą 
znaleźli się zgodzie. Dyskusją o znaczeniu pi- 
sma zamknięto orzeczeniem, iż dziennik, nie- 
prowincjonalnym, nie jakiegoś stronnictwa, lecz 
emigracyjno-narodowym winien być organem, 
jeżeli zaś w tym samym porządkn i w tej sa- 
mej zgodzie dalsza przebiegnie dyskusja, 


tego wyrazu stać się będzie musiało. 


Posiedzenia sejmowe. 


Siedmnaste posiedzenie d. 13 maja. 
Początek posiedzenia o godz. 10 min. 35. 


Przewodniczący Alfred hr. Potocki, mar- 
szałek krajowy, komisarz rządowy p. Bart- 


mański. 


W dalszym ciągu wniesiono do sejmu na- 


stępujące petycje: 

1) Brzegi gmina, o zarządzenie przekopu 
Wisły przez grunta gminy Brzegi. 2) Nowy- 
Targ gmina, o ustanowienie trybunału T. inst. 
w Nowym-Targu. 3) Mościska, Wydział pow., 
o powiększenie liczby posłów z miast. 4) Bał- 
tarowicz Aleksander, gr. kat. proboszcz o po- 
zostawienie gr. kat. nrzędu filialnego w Pod- 
berezcach w obrębie sądu powiatowego w Za- 
łożcach. 5) Tenże proboszcz o pozostawienie 
gr. kat. urzędu parafialnego w Seretcn w obrę- 
bie c. k. sądu pow. w Załoścach. 6) Zaleszczy- 
ki gmina o powiększenie liczby posłów z miast. 
7) Gmina Mała o pozostawienie jej przy c. k. 
starostwie i sądzie w Ropczycach. 8) Obszar 
dworski i urząd parafialny w Małej o pozosta- 
wienie ich przy c.k. starostwie; sądzie w Rop- 
czycach. 9) Rosenthal Leon, nauczyciel przy 
głównej szkole izraelickiej we Lwowie o sub- 
wencję na kształcenie syna swego Maurycego. 

Petycje te odesłane zostały do właściwych 
komisji, a mianowicie: petycyjnej, prawniczej, 
statutowej, terytorjalnej i budżetowej. 

Poseł Kowalski wnosi, ażeby jedna z 
petycji na jego ręce złożonych, w przedmiocie 
przyłączenia do sądu powiatowego wnoszącej 
petycję gminy, przekazana komisji petycyjnej 
na jednem z dawniejszych posiedzeń, odstąpioną 
została komisji terytorjalnej. 

Poseł hr. Golejewski opiera się temu z 
powodów regulaminowych, skoro bowiem pety- 
cja odesłaną została do komisji petycyjnej, to 
regulamin żąda, aby tylko komisja wnosiła gdzie 
petycja ma pójść dalej. 

Poseł Kowalski zwraca uwagę, że to 
wszystko jedno, gdyż ostatecznie zawsze sejm 
decyduje, komisja zaś petycyjna zapewne nie 
chce przetrzymywać petycji, która w skutek 
tego mogłaby się dostać do komisji właściwej 
post festum. 

Poseł hr. Golejewski oświadcza, Że u- 
ważać to może tylko za życzenie p. Kowalskie- 
go, nie może zaś odbierać komisji służącego 
jej prawa i nie chce tworzyć precedensu, żeby 
posłowie w sejmie wnosili co ma się stać z 
przedmiotami, już komisjom przekazanemi, 

Po tym formalistycznym epozodzie, hr. 
Golejewski jako przewodniczący komisji pe- 
tycyjnej, wnosi odstąpienie komisji budżetowej 
przekazanych komisji podań dyrekcji teatrn 
lwowskiego, o podwyższenie subwencji, tudzież 
Towarzystwa bursy w Jarosławiu o subwencję 
co Izba uchwala. 

Na porządku dziennym znajduje się spra- 
wozdanie komisji drogowej, o wniosku Wydzia- 
łu krajowego, w przedmiocie reformy ustawy 
drogowej. 

Sprawozdawca wniosku większości p. Apo- 
una Zi ip. Erazm Wolański. 

iększość komisji trwa niezmiennie przy 
swoich zasadach przyjętych zeszłego rokn, a 
podzielanych przez Wydział krajowy. Zasady 
jej streszczają się w tem, że główny nacisk 
kładą na utworzenie dróg powiatowych, wa- 
żniejszych pod względem komunikacji, łączą- 
cych miasta 1 miasteczka ze sobą z drogami 
rządowemi, krajowemi, ze stacjami kolei, na 
wynalezienie środków do budowania i utrzyma- 
nia tych dróg 1 pociągnięcie do tego ile mo- 
żności wszystkich, którzy z takich dróg korzy- 
stają, w miarę korzyści, dalej na względnie naj- 
sprawiedliwszy rozkład prestacji tak do tych 
dróg jak i do gwinnych, wreszcie na uwzglę- 
dnienie sił podatkowych w kraju. 

Co do przekazanych komisji drogowej trzech 
projektów zmiany ustawy drogowej, wniesione 
przez przewodniczących Rad powiatowych kra- 
kowskiej, pilzneńskiej i czortkowskiej, sprawo- 
zdanie większości stanowczo się przeciw nim 
oświadcza. Projekt krakowski nie usuwa jednej 
z głównych wad dotychczasowej ustawy t. j. 
nieodpowiedniego rozkładu prestacji między ob- 
szarem dworskim a gminą, i mnoży kategorje 
dróg kosztem należytego zawiadowstwa i nad- 
zoru innych. Projekt pilzneński poleca powsze- 
chną reluicję prestacji na gotówkę i Ściąganie 
tejże gotówki, co dla znacznej części obowią- 


to 
możemy czytelników naszych zapewnić, że pi- 
smo to, narodowym organem, w całem znaczeniu 


zanych mogłoby się stać uciążiiwem ; projekt|zapowiada postawienie poprawek. Szanowny 
wreszcie czortkowski środki potrzebne na bu-|mowca mówił tak cicho, że bardzo nie wiele z 


dowanie i utrzymanie dróg gminnych, chce ezer- 
pać z dodatków do podatków, rozkładając je 
między obszary dworskie i gminy, w miarę zu- 
żywania drogi, a miary tej szuka w stosunku 
ilości bydła roboczego, znajdującej się w całym 
powiecie w gminach z jednej a w powiatach z 
drngiej strony. Zastosowanie jednak takiego 
przeciętnego stosunku byłby niesprawiedliwym 
dla każdego pojedynczego obszaru i gminy, w 
których naturalnie stosunek ten mniej lub wię- 
cej jest różny, a nadto miałoby ten skutek, że 
stopa procentowa dodatku do podatku byłaby 
inną w gminie, a inną w obszarze dworskim. 
Większość komisji uważa za właściwe pozostać 
przy zasadzie rozkładu ciężarów drogowych na 
same tylko dodatki do podąśków, zwłaszcza że 
na zjeździe prezesów Rad gowiatowych, gdzie, 
jak wiadomo, na nic się nie zgodzono, tę prze- 
cież zasadę jednomyślnie przyjęto. 

W tym duchu wypracowany projekt, przed- 
stawia większość Izbie do przyjęcia. 

Mniejszość komisji tak w roku przeszłym 
jak i obecnie trwa przy zasadzie, że koszta 
budowy i utrzymania dróg, tylko datkami pie- 
niężnemi mają być pokrywane, i że kontrybu- 
enci przyczyniać się mają jedynie przez opłatę 
dodatków do podatków. Co do kategorji dróg 
jednak, różni się mniejszość w projekcie tego- 
rocznym od przeszłorocznego projektu. W r. z. 
przyjmowała tylko dwie kategorje dróg, to jest 
krajowe i gminne, później chciała mieć tylko 
powiatowe i gminne, obecnie zgadza się na trzy 


ć |kategorje jakie teraz istnieją. 


Do mniejszości komisji oprócz p. Erazma 
Wolańskiego należą pp. ks. Lisiewicz, Chrapek 
i Michalski, większość zaś oprócz sprawozdaw- 
cy stanowili pp. Krzeczunowicz, Męciński, Hop- 
pen i Gros, który następnie z powodu słabości 
z tej komisji wystąpił. 


Do głosu zapisani za wnioskiem większo- 
ści pp. Wł. Badeni, Rej, Męciński, Torosiewicz, 
Gross. Baum, 
Krzeczunowicz, Skrzyński; przeciw zaś pp. pa 

l- 
Kocy- 
łowski, Jędrzejowski, Laskorz. Zakliński, Spła- 
wiński, Kuzara, Michalski, Kobylarz, Żołądź, 
zatem za wnioskiem większości 11, przeciw zaś 


Dunajewski, Wężyk, Cywiński, 


lejewski, Tyszkowski, Chrapek, Krasicki, 
siewicz, Waygait, Włodek, Gniewosz, 


17 mowceów. 


Wydziału krajowego zabiera głos i w znakomi- 


wego i odpiera zarzuty, 
przez mniejszość komisji. 


leżałoby utrzymać ustawy z r. 1866. 
krajowy był zdania, 


względów wyższej doniosłości, nie mógł się zgo- 
dzić z zasadą niejednostajnego wymiaru obo- 
wiązków. Nie śmiałbym powiedzieć kategory- 
cznie, która strona na ustawie dotychczasowej 
korzysta a która traci, lecz w niektórych oko- 


starczyłby 
tych posiadłości się znajdujących. Faktem jest, 
że ten niejednostajny wymiar obowiązków do- 
tego Wydział sądzi, że utrzymanym być dalej 
dzić na myśl zmienienia tylko niektórych para- 
grafów, gdyż przyszedł do przekonania, że to 
pociągnie za sobą zmianę całej ustawy. 

Dalej mowca czyni ciężkie zarzuty wnio- 
skowi mniejszości i udowadnia, że wniosek ten 
jest zupełnie bez znajomości rzeczy napisany, 


wacji dróg, i że gdyby ten wniosek przyjętym 
został, to ani kraj ani powiat, nie miałby pra- 
wa budować dróg, uznanych powszechnie za 
najnagłejsze, uchwalonych przez sejm, jako kra- 
jowe, ale dotąd niezbudowanych. Najgłówniejszą 
jednak przyczyną, która przeciw wnioskowi 
mniejszości przemawia, są ciężary, jakie z przy- 
jęciem tych ciężarów spadłyby na własność 
rolną większą i mniejszą, która jnż i tak u nas 


wykazuje, że z przyjęciem wniosku mniejszości 
należałoby nałożyć 33 pre. dodatku drogowego, 
i powołuje się na cyfry przytoczone przez ks. 
Stępka w uzasadnieniu jego wnioskn, na dowód, 
że ludności rolniczej w kraju naszym podatka- 
mi już przeciążać nie należy i nie można. 

W dalszym ciągu mowca cyframi autenty- 
cznemi, urzędowemi, odpowiada na cyfry nrojo- 
ne. których rozgłaszanie po za Izbą (przez p. 
Erazma Wolańskiego) służyło do utorowania 
drogi wnioskom mniejszości. Wykaznje, że roz- 
powszechniający te cyfry przeinaczyli je, aby 
w jak najgorszem świetle przedstawić admini- 
strację drogową, wykazuje wreszcie, że koszta 
zarządu dróg wynoszą przeciętnie 410 złr., a 
nie 573 złr. na milę, jak to p. Wolański przy- 
pnszczał, i że mają się do kosztów zarządu 
dróg rządowych jak 14,5 do 27,5, czyli są pra- 
wie o połowę mniejsze. 

Czy przytoczone cyfry nrzędowe odpowia- 
dają szerzonym pogłoskom, zostawiam uznaniu 
Wysokiego sejmu, i dla lepszego rozpatrzenia 
składam ten wykaz na stole Izby. (Głośne 
brawo.) 

W końcu mowca oświadcza, że projekt więk- 
szości komisji zgadza się w ogólności z pro- 
jektem Wydziału, a zmiany które wnosi, są ra- 
czej dodatkowemi, na które w większej części 
Wydział krajowy się zgadza, prosi zatem Izby, 
aby projekt większości za podstawę obrad przy- 
jęła. (Brawo !) 

Poseł hr. Golejewski przeciwnym jest 
wnioskowi większości, nie myśli jednak bronić 
wniosku mniejszości, jest raczej za utrzyma- 
niem starej ustawy ze zmianą §. 12. Dowodzi, 
że niejednostajność wymiaru obowiązków, pozo- 
stanie nadal, chociażby projekt większości przy- 
jęto, bo obszarowi dworskiemu wygodniej bę- 
dzie płacić, a włościanom odrabiać. Nie może 
się również mowca zgodzić z wnioskiem mniej- 
szości, z powodu zbyt wielkich ciężarów, jakie 
z tego powodu spadłyby na kraj. Mowca nie 
stawia żadnych wniosków, ponieważ jnż od 
dwóch lat komisję drogową prześladnje jakaś 
fatalność, że jej wnioski są odraczane, więc i 
w tym roku zapewne tak będzie. 

Poseł hr. Rej. Nikt nie wątpi o tem, że 
obowiązek ntrzymywania dróg cięży na społe- 
czności, w kwestji drogowej idzie tylko o spra- 
wiedliwy rozkład tego obowiązku. Projekt więk- 
szości chce pociągnąć do współudziału w tym 
obowiązku nie tylko ziemię, ale i siły robocze, 
projekt mniejszości odwrotną przyjął zasadę. 
Mowca z porównania stosunków naszych ze 
stosunkami francuzkiemi, z któremi blisko jest 
obeznany, wyprowadza wniosek, że w zasadzie 
zgodzić się należy z projektem większości, do 
którego jednak przy szczegółowej rozprawie, 


Poseł Władysław hr. Badeni, imieniem 


licach całkowity dochód z posiadłości, nie wy- 
na utrzymanie mostów, na gruncie 


starczałby pretekstu do waśni społecznych, dla- 


nie może. Również nie mógł się Wydział zgo- 


tak dalece, że w obliczeniach, na których się 
opiera, zapomniano zupełnie o kosztach konser- 


73 pre. ogólnej cyfry podatków opłaca. Mowca 


jego mowy zanotować mogliśmy. 


Poseł Tyszkowski przeciwny jest obu 
projektom. Jest w naszym kraju nieprzyjaciel, 
który wszystko w niwecz obraca i ndaremnia, 
nieprzyjacielem tym jest nędza. Brak fundu- 
szów sprawia, że żadna ustawa ważniejsza, do 
której wprowadzenia w wykonanie potrzeba 
środków materjalnych, do skutku przyjść nie 
może. Każdy czuje za plecami, że jest krach 
w kraju. 

Poseł Męciński oświadcza się za wnio. 
skiem większości komisji, i w długiem, pełnem 
werwy i dosadności przemówieniu, przyjętem z 
największem zadowoleniem, broni go, tudzież 
atakuje podstawę projektu mniejszości, która 
tylko w jednym względzie okazała się konse- 
kwentną, to jest żeod początku do końca opie- 
ra się na fałszywych cyfrach. Mowca po ko- 
lei przechodzi te cyfry, zbija je i stanowczo 
wykazuje ich mylność, a wreszcie zwracając się 
do sprawozdawcy mniejszości, p. E. Wolańskie 
go, dodaje, że wprawdzie awyczajem jest w par- 
lamentach, że sprawozdawca może na jedne za 
rzuty odpowiadać, a drugie zbywać milczeniem, 
być zatem może, że tu p. sprawozdawca zechce 
zarzuty cyfrowe, jako niezbyt dogodne, pomi- 
nąć milczeniem; mowca przecież wzywa go, a 
by tym razem chciał je odeprzeć, aby wytła- 
mączyć, zkąd ma te cyfry, i jak niemi manipn- 
lował, iaby wreszcie nie frazesami walczył lecz 
faktami i rachunkiem odpierał rachunek i fakta. 


Broniąc zasady prestacji od bydła, mowea 


przypomina, że zasady tej nie wynalazł ani 
Wydział kiajowy ani większość komisji. Obo 


wiązywała ona od r. 1815 


i innych krajów i wszędzie pożyteczną 
kazała; możemy i my zatem 
obawy. 

Mowca zastrzega sobie głos 


wnioskn większości od dalszych zarzutów, ja: 


kieby przeciw niemu podniesione zostały. (Gło- 


śne brawa.) 


Poseł Chrapek w śród powszechnego 
gwaru Izby, przemawia przeciw projektowi wię- 
kszości. Mowcy najzupełniej słychać nie było. 

Poseł Torosiewicz po dłuższem prze: 
1 zasadniczość 
tej mowie, którą w całości w naszem piśmie | Wniosku większości, oświadczył, że głosować 
podamy, w mowie, której Izba z natężoną uwa- 
gą wysłuchała, broni wniosku Wydziału krajo- 
uczynione wnioskom, 
Kiedy Wydziałowi 
polecono wypracowanie projektn ustawy drogo- 
wej, przedstawiło mu się pytanie, czy nie na- 
Wydział 
że ustawa ta utrzymaną 
być nie powinna, a objawiając to zdanie, nietyle 
oceniał wartość praktyczną tej ustawy, lecz ze 


mówieniu, w którem wykazywał 


będzie za tym wnioskiem, zapowiedział jednak 
do $$. 17. i 18. poprawkę, przyzwalającą Wy- 
działowi powiatowemu na drogi powiatowe Żą- 
dać w zamian za prestację w naturze, opłat w 


gotówce. 


Podczas mowy p. Torosiewieza wice- 
chwilowo za- 


marszałek ks. biskup Stupnicki 
stępował marszałka, 


Poseł ks. Krasicki, wnosi przejście do 


porządku dziennego nad projektem większości 
a wzięcie za podstawę obrad projektu mniejszo- 
ści, dowodząc, że projekt większości jest nie 


ekonomiczny, bo marnuje kapitał pracy, przyj: 
mując prestacje w naturze, które naturalnie by: 
le zbyć, odrabiane będą, że jest anarchiczny, bo 
dozwala obszarom dworskim i gminom porozu- 
w naturze 
lub w gotówce uiścić się mających, i że wresz- 


miewać się co do ilości prestacji 


cie gdyby teu projekt został przyjęty, to ziści: 
łoby się to, czego Żądali ci, którzy niegdyś sta- 


wiali wniosek rozwiązania Rad powiatowych, 
gdyż członkowie Rad powiatowych pouciekaliby 
ich projekt 


przed nawałem czynności, jakiemi 
większości obarcza 

Poseł Dunajewski broni wniosku wię- 
kszości w świetnej mowie, która 


mniemy tylko, że mowca tłumaczy się na wstę- 


pie, dlaczego, nie będąc specjalistą, zabiera głos 


w tym przedmiocie. Sądzi, że w ciałach parla 


mentarnych byłoby niewłaściwem i niemożebnem 
ograniczać mowców do tego, żeby tylko w za- 


kresie swej specjalności głos zabierali, a przy- 
tem w ustawie drogowej nie idzie głównie o sy- 
stem budowy dróg, nie idzie o wskazanie, gdzie 
jakie drogi są potrzebne, ale idzie o sprawie- 


dliwy rozkład ciężarów, a w tej kwestji każdy 


jest specjalistą, bo każdy ciężary ponosi. Mow- 


ca z radością powitał projekt Wydziału krajo- 


wego i oparty na nim projekt większości, wi- 


dząc, że na mocy dyskusji wypływa poważny 
za tym statkiem, jak to 


sattek, ale niestety, 
zwykle bywa na morzu, wysunęła się krucha 
łódź, to jest projekt mniejszości. 

Z wielką siłą argumentacji i z sarkazmem 


w miarę potrzeby, mowca rozbiera dalej projekt 


mniejszości i wykazuje nowe w nim niekonse- 
kwencje. przez Żadnego z poprzednich mowców 
nie podniesione. Nie wdając się w krytykę za- 


wartych we wniosku mniejszości cyfer, mowca 
szukał w nich jakiegoś systemn, dochodził, czy 


zostają one w związku z zasadami, do których 
się mniejszość przyznaje, badał czy te zasady 
różnią się w czemkolwiek od zasad większości 
i czy powinny były prowadzić do odmiennego 
projektu, i wszystkiego tego nie znalazł. Spra- 
wozdanie większości mówi o projekcie mniej- 
szości, że jest łatwiejszym w wykonaniu niż 
projekt większości. W tem jednem pobłażliwem 
zdaniu mowca z większością zgodzić się nie 


może i wykazuje, że tak nie jest, że projekt 


mniejszości wcale nie zasłużył na tę pochwałę. 

Zwracając się następnie do mowcy, który 
przed nim głos zabierał, p, Dunajewski odpiera 
uczynione przez niego wnioskowi większości 
zarzuty. Ustawa, proponowana przez większość, 
nie myśli marnować pracy, ci ją marnują, któ- 
rzy chcą pracę niedbale wykonywać, najeko- 
nomiczniejszem zaś jest żądać od ludności tego, 
czego oDa ma najwięcej, czem w każdej chwili 
rozporządzać może, więc nie pieniędzy, których 
nie ma, lecz pracy. Nie jest ta ustawa anarchi- 
czną, gdy dozwala na porozumienie, bo dozwo- 
lenie porozumiewania się nie jest anarchją, ale 
rozsądną wolnością. Tak nasz regulamin pozwala 
jednym mówić po rnsku, innym po polsku, ja 
w tem nie widzę anarchji, widzę zgodę dwóch 
żywiołów na jednej ziemi mieszkających, której 
życzę, aby się we wszystkich kierunkach dalej 
rozwijała. (Brawo). A że ks. Krasicki grozi 
nam, iż niektórzy członkowie rad powiatowych 
uciekać będą od zwiększonej pracy, nie jest to 
zarzut przeciw ustawie lecz przeciw tym, któ- 
rzy uciekają. My mamy o takich przysłowie, 
którego przez wzgląd na godność tej [zby nie 
powtarzam. 

Wyznaję, że w sprawozdanin mniejszości 
był jeden punkt, który muie do niej pociągał. 
Twierdzi mniejszość, że łączy na jednem polu 
interes gminy i obszarn dworskiego i przyczy- 
nia się do zrobienia ważnego kroku, ku zespo- 
leniu i innych także interesów wspólnych tych 
dwóch czynników naszej organizacji społecznej. 
Jestem tak dalece za najsilniejszem zespole- 
niem administracyjnem gminy i tego co my na- 
zywamy, — starzy Polacy obróciliby się w 
grobie gdyby usłyszeli ten wyraz, — co my 


do 1530 w króle- 
stwie Folskiem i wtenczas tylko budowano tam 
drogi, a te które są dotychczas, w owej epoce 
zostały zbudowane. Wprowadzono następnie tę 
zasadę do Francji w r. 1836, później do Belgii 
się 0- 
przyjąć ją bez 


do obrony 


niezawodnie 
należy do najlepszych, jakie w sejmie lwowskim 
powiedziano. Mowę tę podamy w całości, tu wspo- 


nazywamy obszarem dworskim; że gdybym zna 
lazł rzeczywiście, iż projekt mniejszości przy- 
czynia się do tego zespolenia, byłbym bezwa- 
runkowo za nim. Ale daremnie szukam punktu 
w którym się w tym projekcie te dwa intere- 
sa tak harmonijnie łączą. Tam chyba, gdzie 
dwór i gmina porozumiewają się z sobą żeby 
nie nie robić, ale w takim razie nie mielibyś- 
my dróg, a nie wiem czy warto uchwalać usta- 
wę drogową na to, ażeby dróg nie- było. Bądź 
eo bądź, przypuszczając najlepsze, jeszcze ko- 
niecznie wnieść potrzeba, że drogi budowane 
na podstawie projektu większości, będą złe, że 
będą na nich wyboje i kałuże. Otóż nad taką 
kałużą spotkać się kiedyś może gmina z owym 
obszarem dworskim, czy to będzie jednak har- 
monijne spotkanie i pocuwające te dwa czyn- 
niki ku zespoleniu, wątpię bardzo. (Głośne o- 
klaski.) 

„ Pięć lat radzimy uad ustawą drogową; su- 
mienne przekonanie moje i przekonanie ogółu 
jest, że ta kwestja już dojrzała, i że jej odra- 
czać dłuiej nie trzeba, choćby dlatego, że nie 
godzi się dawać ciągle tej samej komisji do- 
wodu zaufania, wybierając ją corocznie, i co rok 
jej referat odraczać; dlatego pragnąc aby wy- 
borcy mieli sposobność ocenić działalność swych 
reprezentantów, upraszam aby nad wnioskiem 
przejścia do porządku dziennego pan marszałek 
imienne głosowanie zarządzić raczył. (Liczne 
brawa.) 

Poseł ks. Lisiewicz w długiem prze- 
mówieniu popiera wniosek ks. Krasickiego. 

Poseł Wężyk w obszernym i w szcze- 
góły wchodzącym wywodzie zgadza się w ogól- 
uości z wnioskiem większości, stawia jednakże 
wniosek odesłania jeszcze raz do komisji, pro- 
jektowanej przez większość ustawy, w celu, 
ażeby nsunęła z projektu drogi krajowe i ozna- 
czyła warunki, pod któremi snbwencje z fondu- 
szów krajowych na budowę dróg powiatowych 
mają być udzielane. 

Wniosek ten zostaje poparty. 

Posel Kamiński wnosi odroczenie dalszej 
dyskusji do następnego posiedzenia (godzina 2. 
min. 40, i 

Marszałek odpowiada, że chciałby je- 
szcze do godziny 3. nie przerywać dyskusji. 

„ Poseł Waygart oświadcza, że jakkol- 
wiek był członkiem komisji drogowej, nie brał 
jednak udziału w uchwaleniu żadnego z dwóch 
przedłożonej Izbie projektów dlatego, że wybór 
Jego jnż po złożeniu sprowozdań nastąpił. Mow- 
ca jednak czuje się w obowiązku wyjaśnić, jak 
się zapatrnje na tę sprawę, i po której stronie 
jest faktyczna większość w obecnie istniejącej 
komisji drogowej. Mowca jest przeciwnym wnio- 
skowi większości. Dowodzi, że rozkład cięża- 


skrypcja bydła roboczego jest zbyt kosztowną 
i mozolną, prowadzącą do ciągłych procesów | 
rekursów, że wzajemne nadzorowanie się obsza- 
ru dworskiego i gminy uważa za niemożebne, z 
powodu wzajemnej ich niezawisłości. Mowca 
zgodziłby się raczej z projektem mniejszości, i 
w tym przecież wytyka niektóre usterki, i za- 
powiada, że przy dyskusji szczegółowej stawiać 
będzie odpowiednie poprawki. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3. Następne 
posiedzenie odbędzie się dziś, w piątek d- 14. 
maja o godzinie 10. rano. Na porządku dzien- 
nym jest dalszy ciąg dyskusji nad ustawą dro- 
gową, sprawozdanie komisji edukacyjnej z wnio- 
sku dr. Hoszarda, w przedmiocie zaprowadze: 
nia przepisanych ustawą nadzorów szkolnych, i 
sprawozdanie o petycjach. 


Donosiliśmy już o piśmie, które znaczna 
część postów sejmowych wystosowała do mar: 
szałka hr. Alfreda Potockiego z prośbą, aby u 
arcyks. Karola Ludwika zechciał być tłuma- 
czem ubolawania i oburzenia, jakie wzbudziły 
w wspomnionem kole posłów burdy w Gracu, 
zwrócone przeciw Don Alfonsowi i jego mał- 
żonce, która jest siostrą żony Karola Ludwika. 
Podajemy więc za Gazetą Lwowską także pi- 
smo Owe wraz z podpisami; brzmi ono nastę- 
pująco ; 

„Do Jego Ekscellencji hrabiego Alfreda 
Potockiego, marszałka sejmu królestwa Galicji 
i Lodomerji z wiełkiem księstwem Krakow- 
skiem. 

Ekscellencjo ! 

Niewysłowionem oburzeniem przejęła nas 
członków sejmu, wiadomość o wypadkach gwat- 
cących święte prawa gościnności, które boleśnie 
dotknąć musiały uczucia Jego ces. Wys. arcyks. 
Karola Ludwika. 

Prosimy Cię Ekscellencjo, ażebyś z tego 
powodu złożył Jego ces. Wys. wyraz naszego 
najżywszego ubolewania i naszego  najszczer- 
szego do Jego Najdostojniejszej Osoby przy- 
wiązania. 

Le Lwowie, dnia 3. maja 1875 r. 

Franciszek Ksawery Wierzchlejski, arcybi- 
skup lwowski łac. obrz.; Grzegorz Michał Szy- 
monowiez, arcybiskup lwowski obrz. orm.; ks. 
Michał Król, prałat tarnowski; Dr. Józef Sem- 
bratowicz. arcybiskup lwowski rusk. obrz.; me- 
tropolita Halicki; Dr. M. Zyblikiewicz; ks. Jan 
Stupnieki, biskup przemyski obrz. gr. kat.; Ka- 
zimierz Grocholski; J. Majer; Józef Baum; Wła- 
dysław hr. Badeni; Jan hr. Szeptycki; Henryk 
hr. Wodzieki, Agenor hr. Gołuchowski; Apoli- 
nary Jaworski; Seweryn Smarzewski; Kornel 
Krzeczanowicz; Paweł Skwarczyński, Franci- 
szek Paszkowski; Szumańczowski; Józef Badeni; 
Józef Jasiński; Dawid Abrahamowicz; Mieczy- 
sław hr. Rey; Oktaw Pietruski; Maciej Zenon 
Serwatowski; Marceli Madejski; Stanisław Po- 
lanowski; Józef Wereszczyński; Feliks Firlej; 
Krzysztof Bogdanowicz; ks.Józef Zawadowski; À- 
pol. Hoppen, Koziebrodzki; Mikołaj Wolański; 
Piotr Garbaczyński; Zenon Słonecki; Wilhelm 
hr. Siemieński-Lewicki; Maurycy Kabat; Wale- 
rjan Podlewski; Antoni Golejewski; Czajkowski; 
Konopka; Cywiński; Leonard Wężyk; Eugeniusz 
Kuczkowski; Eustachy Rylski; Kd. Weissmann; 
Dr. Chełmecki; Jan Turczyn; Horodyski; Sze- 
melowski; Wacław Dąbrowski; Fr. Chrapek; 
Antoni Michalski; Stefan hr. Zamoyski; Mieczy- 
sław Dołęga Szczepański, Włodzimierz hr. Dzie- 
duszycki. 

(Fałsze, jakie o powyższym adresie roz- 
szerzył tak Dziennik polski, jak za nim dzien- 
niki wiedeńskie, spowodowały widocznie do o- 
głoszenia go dosłownie w Gazecie lwowskiej wraz 
z podpisami). 


Walne Zgromadzenie IX. Rady ogólnej To- 
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego. 


Wczoraj o godzinie 10. i pół w sali ratuszo- 
wej zagaił ks. Adam Sapieha walna zgromadzenie 
Towarzystwa gospodarskiego, zwołane w celn osta- 
tecznego załatwienia sprawy, przeniesienia szkoły 
Dublańskiej na fundnsz krajowy. Ks. Adam Sapie- 
ha przytem zawiadomił, iż komitet z obopólnem za- 
dowoleniem załatwił tę sprawę z Wydziałem kra- 
jowym, na posiedzeniu wieczornem we środę dnia 
12. b. m. Wnioski komiteta, przyjęte przez Wy- 
dział krajowy, są następujące : 


rów w nim zawarty jest niesprawiedliwym, że kon- 
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1. Towarzystwo odstępuje krajowi wyższą 


Na uwagę przewodniczącego, radey sądu kra- 


szkołę gospodarstwa rolniczego i szkolę parobków | jowego Kindinzera, że przywłaszczyła sobie tytnł 


w Dnbłanacl, wraz z własnością budynków szkol- 
nych, domów mieszkalnych dla profesorów, gruntu, 
na którym te bndynki stoją, przynależnych dzie 
dzińców, ogrodów dziś na cele szkolne służących, 
inwentarza szkolnego, księgozbioru, muzeów i in- 
nych zbiorów, niemniej z własnością roli w prze- 
strzeni około dwndziestu morgów z grnntów fol- 
warcznych do Zakładu przytykających — i prze- 
lewa do kasy krajowej gotówkę pochodzącą z snb- 
wencyj, bądź to państwowych, bądź też krajowych 
na nrządzenie chemicznego laboratorjum w Dubla- 
nach, albo też innych Zakładów tego rodzaju, o ile 
te fundnsze na właściwe cele dotychczas jeszcze 
użytemi nie zostały. 

2. Powyższe budynki i grunta, krajowi na 
rzecz szkół rolniczych odstąpione, obowiązuje się 
Towarzystwo uwolnić od wierzytelności hipotecznych 
na Dnblanach ciążących, przenosząc one w zupeł- 
ności na pozostałą część Dublan, zostającą i nadal 
własnością Towarzystwa, 

3. Na tej własnością Towarzystwa pozostają- 
cej części Dnblan, ntrzymywać będzie Towarzystwo 
i nadal gospodarstwo wzorowe — i obowiązuje się 
dozwolić szkole korzystać z tego gospodarstwa 
wzorowego, jako środka naukowego — i tym ce- 
lem dozwalać tak profesorom jak uczniem wolnego 
wstępn w każdej porze, tak do zabndowań gospo- 
darczych, jakoteż i na pola do folwarka należące, 
celem przypatrywania się wykonywanym pracom, 
sposobowi prewadzenia gospodarstwa, hodowli by- 
dła, owiec, trzody chlewnej i t. d., nżycia machin 
rolniczych, prowadzenia rachnnków, i podania u- 
czniom możności nabycia praktycznego wykształ- 
eenia w tych gałęziach gospodarstwa rolniczego, 
przez czynny współndział w tych zajęciach. Jeże- 
liby Towarzystwo z jakichkolwiek powodów w przy- 
szłeści wydzierżawiać miało folwark Dublański, 
obowiązuje się Towarzystwo przelać wszystkie po- 
wyższe obowiązki na swego dzierżawcę, 4 nadto 
nie wypuszczać dzierżawy, jak tylko takiemu dzier- 
dawcy, na którego poprzednio zgodzi się Wydział 
krajowy w imieniu szkoły. —  Wzajemny stosunek 
szkoły do gospodarstwa pod tym względem bliżej 
określonym zostanie osobną instrukcją, którą nłożą 
w porozumieniu Wydział krajowy i komitet Towa- 
rzystwa. 

4. Towarzystwo obowiąznje się dostarczać po 
cenach miejscowych żarządowi szkoły nawozów sta- 
jennych i zaprzęgów, potrzebnych do nprawy ogro- 
dów i pola dła szkoły dodanego , jakoteż w razie 
wydzierżawienia przekazać dzierżawcy, również i 
ten obowiązek. Powyższa instrukcja nreguluje ró- 
wnież i ten wzajemny stosunek. 

5. Jeżeliby doświadczenie okazać miało, Że do- 
bro szkól rolniczych w Dublanach wymaga połą- 
czenia pod jednem kierownictwem zarządu szkół z 
zarządem gospodarstwa, obowiązanym będzie komitet 
(Towarzystwa zawrzeć z Wydziałem krajowym umowę, 
mocą której obejmie Wydział krajowy administrację 
gospodarstwa folwarcznego w części Dnblan, pozo- 
stającej własnością Towarzystwa. 

6. Kraj obowiąznje się natomiast utrzymywać 
wyższą szkołę rolniczą i nzkołę parobków, jako za- 
kłady krajowe, z językiem wykładowym polskim, 
pod bezpośrednim nadzorem kuratorji złożonej z 3 
członków, mianowicie: delegata rządu, delegata 
Wydziału krajowego i delegata c. k. galic. Towa- 
rzystwa gospodarskiego we Lwowie, a pod zwierz- 
chniczym nadzorem Wydziału krajowego królestwa 
Galicji i Lodomerji z Wielkiem księstwem Kra- 
kowskiem. 

7. Jeżeliby zakłady naukowe w Dnblanach prze- 
stały być zakładami krajowemi, lvb jeżeliby prze- 
stały być szkołami roln.czemi, lub jeżeliby wyższa 
azkoła rolnicza w Dublanach straciła cechę wyż- 
szego zakładu naukowego rolniczego: lub też, jeże- 
liby język polski przestał być jedynym językiem 
wykładowym w obu, lub w którejkolwiek z tych 
szkół, albo też nareszcie, jeżeliby Wydział krajowy 
królestwa Galicji i Lodomerji z Wieikiem księstwem 
Krakowskiem z jakichkolwiek powodów przestał 
sprawować nadzór zwierzchniczy nad temi szkołami, 
— wracają te szkoły napowrót do Towarzystwa, 
przestając być zakładami krajowemi, a Towarzystwo 
odzysknje napowrót własność wszystkich przedmio- 
tów, w pierwszym nstępie wyliczonych , bez wyna- 
grodzenia krajowi jakiegobądź rodzajn poczynionych 
wkładów , ani też ulepszeń lub pomnożeń tych 
przedmiotów. 

P. Polanowski prosi o odczytanie wniosków 
złożonych przez niego w imienin oddziałn Sokal 
skiego. Ks. Adam Sapieha odczytuje takowe : 1) 
żąda, ażeby majątek Dublany oddać wraz ze szkołą 
krajowi, z warunkiem splacenia Towarzystwu kil- 
kunastu tysięcy złr.; 2) proponnje zająć się zbiera- 
miem składek na dwa stypendja imienia Józefa i 
Elżbiety, któremi Towarzystwo nezciłoby bytność 
cesarstwa w Galicji. 


Z Izby sądowej. 


Wiedeń 10. maja, (Proces panny Wandy Bo- 
gdani Kleczkowskiej. — Ciąg dalszy.) 


szlachecki, do czego niema prawa, twierdzi oskar- 
Żona przeciwnie, gdyż pochodzi ze staroszlache- 
ckiej polskiej rodziny, a jeżeli niema o tem wzmian- 
ki w jej metryce chrztn, to jest to w metryce 
ojca. 

Przewodu. Zrobiono pani zarzut, że żyłaś 
pani rozrzutnie, — O sk, Żyłam tak skromnie, jak 
zapewne żadna w Wiedniu artystka, Mieszkałam 
w hotelu Wandla na czwartem piętrze, z czego na 
bawiłam się nawet Dolu piersi. Gdybym chciała być 
rozrzutną, byłabym mieszkała w ryuku albo też 
w Grand Hotel. 

Przewodn. Pytanie jednak, czy dano by 
pani tam kredyt. Zresztą robiłaś pani i tu ogrom- 
ne wydatki, — Osk., Nie bywałam nigdzie i ży- 
łam bardzo skromnie. 

Prokur. Co się stało z temi 1800 zł, któ- 
reś pani pożyczyła w Wiedniu od rozmaitych osób? 
Osk. Użyłam ich na sprawienie kostiumów i innych 
rzeczy, potrzebnych mi na scenę, 

Prok, Pani wydałaś -pieniądze także na re- 
klamy. — Osk. Tak jest, około dwiestu gnidenów. 

Prok. Jak mogłaś pani dostawszy owe pie- 
niądze, nie pomyśleć najsamprzód o zapłacenin dłu- 
gu hotelowego? — Osk. Robię pana proknratora 
nważnym, że podówczas dług mój nie był jeszcze 
tak wielkim, i dopiero później nrósł, z powodu dro- 
Żyzny w hotelu Wandla, co przecież jest winą 
tylko właściciela hotelu, 

Prok. To jednak, żeś pani nie płaciła, jest 
w każdym razie pani własną winą. (Wesołość,) 

Tu przedkłada dr. Hoenigsmaun sądowi 
dwa dokumenta, z których wynika, że panna Wan- 
da Bogdani jest istotnie pochodzenia szlacheckiego; 
dokumentami temi są: paszport wystawiony jej oj- 
cu przez policję lwowską, jako Franciszkowi von 
Kleczkowski i metryka tegoż, w której ojciec jego 
wpisany jest jako „Nobilis Joannes Kleczkowski.* 

Następuje przesłuchanie Wandla, a w tym 
względzie robi naprzód oskarżona uwagę, że Wandl 
tyle w niej pokładał zanfania, znając ją prawie od 
dzieciństwa, że nie mogła uwierzyć, ażeby on mógł 
się stać wobec niej tak niedelikatnym i postąpić 
sobie z nią tak nielitościwie. Panna Bogdani, od- 
jeżdżając do Lwowa, zostawiła mu w zastaw swą 
całą garderobę, a on ją przecież kazał uwięzić w 
chwili, gdy pracowała na zarobienie sobie pieniędzy. 

Przewod. Cóż się stało z pieniądzmi, które 
pani sobie zarobiłaś? — O sk. (płacząc.) Wydałam 
je w szpitaln... zichorowawszy, gdzie przez cztery 
miesiące zostawałam. 

W ogóle z dalszych odpowiedzi oskarżonej 
wynika, że zaangażowana do opery komicznej ro- 
biła długi na opędzenie potrzeb teatralnych. Gaży 
miała 750 zł. i była przekonania, że temi, pienią- 
dzmi, jakoteż dochodami z występów gościnnych i 
koncertów, potrafi powoli długi pospłacać. Jedna- 
kowoż wierzyciele, którzy gotowi byli każdego cza- 
sn do kredytowania, oczekując prawdopodobnie 
zwykłego w takich razach nregulowania swych 
pretensyj przez jakiegoś „przyjaciela* śpiewaczki, 
nie chcieli nie wiedzieć o płacenia po woli. We- 
szli artystce na gażę i zafantowali wszystko, co 
miała. Lecz w tem okropnem polożeniu nagle za- 
błysła jej gwiazdka zbawienia; zawezwano ją na 
występy gościnne do Lwowa. Ośm występów w mie- 
ście rodzinnem przynieść jej miało 2400 zł, a to 
byłoby dostateczną snmą do zapłacenia najuciążli- 
wszych długów. W chwili wyjazdu z Wiednia znie- 
woliła oskarżona Wandla przy iuterwencji policji, 
do wydania jej najpotrzebniejszych z zafantowa- 
nych rzeczy, i wreszcie za formalnem pozwoleniem 
policji wyjechała do Lwowa, Tu wystąpiła 5 razy, 
jak wiadomo, wśród niezwykłego powodzenia, aż 
wreszcie zażądano jej udziała w koncercie na cele 
dobroczynne, który przyjęła. Było to 8. stycznia 
t. r. Sala koncertowa była już oświetlona i napel- 
niona publicznością. Oczekiwano już tylko pojawie- 
nia się artystki. Ta jednakże się nie nkazała, bo 
ją właśnie na chwilę przedtem uwięziono. Nie po. 
mogły prośby, ażeby jej choćby „pod strażą żau- 
darmów* wystąpić pozwolono. — „Nie zaprowa 
dzono mię jednak do więzienia — są słowa panny 
Bogdani — ale zamknięto w jakimś lochn*, — 
gdzie się rozchorowała i musiała być do szpitalu 
oddaną, skąd dopiero po długiej chorobie przwieźć 
ją można było do Wielnia, dokąd ją list gończy 
wzywał. 

Świadek dowodowy Wandl, z ogromną wy- 
stępnje przeciwko oskarżonej zawziętością. Kryty- 
kował on całe postępowanie panny Bogdani, nie 
mogąc jej przedewszystkiem przebaczyć, że hotel 
jego nazwała małym. Hotel ten ma 183 nnmerów i 
jest w nim wszystko, od szampana aż do wody. 
Panna Bogdani jeduakże nie kontentowała się wo- 
dą, ale wybierała co najlepsze wina zagraniczne, 
które wprawdzie bardzo lubił hrabia van der 
Mer; tacy jednakże hrabiowie, podłnę zdania Wan 
dła, którzy piją, ale nie płacą, wyjść nie mogą ar- 
tystkom na dobre. Wand] nie byłby nic dat pannie 
Bogdani, gbyby był wiedział, że ona nie jest hra- 
biną; przed hrabinami jednak, które w dodatku je- 
szcze z Paryża przyjechały, i tak z pańska wy- 
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glądają, jak oskarżona, ma ogromny respekt. Świa- 
dek ten przyłącza się do oskarżenia i żąda zwrotu 
nalżących mu się jeszcze pieniędzy. 

Po Wandlu przesłnchany zostaje Wechart, 
kelner pokojowy w hotelu Wandla, który zeznaje, 
że oskarżona Żyla skromnie, Że jadała zawsze n 
siebie, najczęściej zaś w towarzystwie swego na- 
rzeczonego, hr. van der Mer. MKoszta jednak jej 
stołu, wynosiły dziennie 6—10 złr, Z zeznań We- 
charta wynika także, że przy wyjeździe oskarżo- 
nej do Lwowa, stanęła między nią a Wandłem u- 
goda w policji, poczem otrzymała pozwolenie do 


wyjazdu i wzięcia ze sobą części zafantowanej 
garderoby. 
W ciągu przesłuchania Wecherta powtórzyła 


oskarżona raz jeszcze swoje wyrzeczenie, że wię- 
zienie jej wyszło tylko na szkodę tak wierzycielom, 
jak i jej samej, bo mogła by była dochodami z te- 
go czasu pospłacać długi. Na to z powątpiewaniem 
wprawdzie odezwał się prokurator, i przypomniał 
oskarżonej, że byłaby podzielila tylko los zbankru- 
towanej opery komicznej, panna Bogdani jednak 
twierdzi, że stałoby się w ten sposób dla niej tyl- 
ko lepiej. 

Na zapytanie dr. Hónigsmanna, czyli 
wszystkie owe napoje i potrawy sama tylko spoży- 
wała, odpowiada panna Bogdani, że bardzo często 
bywali n niej artyści i dziennikarze, a przed tymi 
przecież koniecznem jej było inaczej występywać, 
jak gdy sama była. Prócz lampki „Julien“ nie piła 
zwykle więcej. 

Po pólgodziunej przerwie, nastąpiło dalsze 
przesłuchanie reszty świadków, wymienionych po- 
wyżej w ustępach zacytowanych z aktu oskarże- 
nia — zeznania ich jednakże nie są więszej wagi, 
więc je opnszczamy; wszyscy jednak występują 
nieprzyjaźnie dla oskarżonej, chociaż także zupeł- 
nie nie dowodzą zarzutów podniesionych przez pro- 
kuratorję. 

Natomiast bardzo ważne i interesujące są ze- 
znania dwóch świadków, na korzyść oskarżonej, 
Pretensje jednego z nich mianowicie pana Carpen- 
tier w Paryżu, gdzie oskarżona zostawiła z powodu 
niewypłacalności dyrekcji tamtejszej opery lirycznej 
około 10.000 franków długu , nie figurnją w akcie 
oskarżenia. Pan Carpentier nie stawił się wprawdzie 
osobiście, zostaje jednak na wniosek obrońcy od- 
czytany list jego, napisany do panny Bogdani, za- 
raz po dójściu do Paryża wieści o jej nwięzieniu. 
Z listu tego odczytał tłómacz następujący ustęp, w 
tlumaczeniu niemieckiem : 

„Madame! Boleśnie dotknięty jestem jej nie- 
szczęściem, a wraz ze mną bardzo wiele osób, które 
panią w Paryżu poznały i nauczyły się ją cenić. 
Mogę tylko przypnścić, że powodem uwięzienia pani 
była jakaś pomyłka. Całkiem zapominam wobec tego 
uieszczęścia, że jestem pani wierzycielem. Nie mogę 
uwierzyć, że wystarczyło kilka miesięcy pobytu za 
granicami Francji, aby zniszczyć moralność pani i 
honorowe postępowanie, dła których w Paryżu panią 
ceniono i otaczano szacnnkiem, Mam nadzieję, że 
list mój zastanie panią juź wolną... Przyjm pani 
wyrazy szacunku..." 

Drugim wierzycielem takiego samego sposobu 
zapatrywania się na uczciwość panny W. Bogdani, 
jak ów szlachetny francuz, jest fiakr Jan Petrjk, 
znany także z aktu oskarżenia, 

Dostałem list od portjera — opowiada wiedeń 
ską niemczyzną, — ażebym przyszedł do hoteln, po- 
nieważ tam jest hrabina, która sobie życzy powozu 
ra miesiąc. Poszedłem więc, i zastałem hrabinę, 
która była bardzo przyjacielską. 

Przewodn. Czy wierzyłeś pan, że dama ta 
istotnie jest hrabiną ? 

Śwładek. Ma się rozumieć; słyszałem zaw- 
sze, że mówiono o niej „kontęs*, a więc kto jest 
„kontes“, mnsi być także hrabiną. Zażądała natu- 
ralnie sztangreta w czarnej liberji , bo była podo- 
bno po kimś w żałobie, i także hrabiowskiego her- 
bu na powozie, a ja naturalnie przystałem na to 
wszystko, ale naturalnie nie rović nie kazałem, 
Wreszcie przeminął miesiąc i posłałem rachunek, 
lecz maturalnie pieniędzy nie dostałem. Rzekłem 
więc do mego sztangreta: Jakże myślisz, czy mamy 
dłużej jeżdzić? a on odpowiedział: Ta jedźmy. A 
więc naturalnie jeździło się, Kiedy drngi raz pizye 
szedłem po pieniądze, to należało mi się już 245 
złr., dała mi więc naturalnie weksel, a ja chciałem 
go sprzedać, ale naturalnie nikt kupić nie chciał... 

Przewodn. Czy się pan przyłączasz do 
procesn? Świadek. Nie, jeżeli będzie co miała, 
to zapłaci, a jeżeli nie będzie miała, (ściska ramio- 
nami) no to.... 3 

Tu frenetyczne oklaski i brawa ze strony pū- 
bliczności przerwały świadkowi mowę, 

Ależ mówiłeś pan w śledztwie — rzecze pre- 
zydent, — że się przyłączasz do skargi. 

Świadek. To 'nię tak panowie namówili. 

Przewodn. Czy byłbyś pan wyszukał oska- 
rżoną i kredytowa! jej, gdybyś był od razu wiedział, 
że ona jest spiewaczką? — Świadek, (stanowczo) 
Tak, 

Przewodn. do oskarżonej: Co masz pani 
na zeznania świadka tego do powiedzenia ? 

Oskarż. (z płaczem). Życzę sobie, ażebym 
mogła być jak najprędzej wolną , a wtedy ten pan 
będzie pierwszym, któremu dług mój spłacę. 

Po tem przesłuchaniu zamknięto posiedzenie 
o godz. 4. (D. c. n) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Benefis pani Zimajer, odbędzie się dzić. 
Daną będzie, jak donosiliśómy, komedja W. Sardou 
„Nasi poczciwi wieśniacy.* 


— Na doniesienie nasze o kawiarni teatralnej, 
jakoby tam czasami sprzedawauo piwo kisielkow- 
skie, zamiast szwechackiego, bo tak się tam było 
niedawno właśnie wydarzyło, nadesłał nam dzie- 
rżawca kawiarni tej sprostowanie, jakoby u niego 
nigdy w tak niehonorowy sposób nie sprzedawano 
piwa; zacytowany zaś przez nas wypadek nazywa 
wyjątkowym, spowodowanym zapewne przez zapo- 
mnienie kelnera, czemu dajemy chętnie najznpeł- 
niejszą wiarę. 

— Kronika, codzienne czasopismo krakowskie 
dowiadnje się, że najlepsi artyści sceny naszej pp. 
Fiszer i Zboiński zostali zaangażowani do nowo- 
otwierającej się z d. 1. września sceny w Poznanin, 


— Kasyno mieszczańskie odbędzie w so- 
botę dnia 15, maja o godz 8. wieczór nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie, na którem nastąpi wybór 
nowego Wydziału wspólnie z członkami byłej resursy 
mieszczańskiej, Uprasza się szanownych P. T. 
członków o liczny współudział. 


— Członkowie centr. Towarzystwa stenografów 
zbierają się w poniedziałek 17. maja b. r. o go- 
dzinie 3. po południu w II. gimnazjam na szkar- 
pach, celem naradzenia się, co przedsięwziąć należy, 
aby pobndzić siły młodsze do wydoskonalenia się 
praktycznego w stenografowaniu rozpraw publi- 
cznych i zaradzenia rok rocznie zwiększającemu się 
nbytkowi praktycznych stenografów. W pierwszych 
latach naszego Życia publicznego, kiedy sztuka ste- 
nografowania nie była jeszcze wydoskonaloną, miano 
wzgląd na to i stenografowie mogli się kształcić 
w sejmie, dziś zaś wymagania są już nierównie wię- 
ksze i w sejmie mogą być umieszczeni tacy tylko 


,|stenografowie , którzy temu zadanin zupełnie odpo- 


wiedzieć zdołają. Ponieważ zaś ze starszych, wy- 


ltrawniejszych stenografów rok rocznie kilku odje- 


żdża, przyjmnjąc stałe posady, zabezpieczające im 
przyszłość, a nowych sił, któreby zdolne były zająć 
ich miejsca, nie przybywa , przeto okazuje się nie- 
odzowna konieczność, wynalezienia odpowiednich środ- 
ków, zapobiegających temu brakowi stenografów 
praktycznych, 

Biblioteki stenograficznej , czasopisma poświę- 
conego krzewieniu i ndoskonaleniu stenografi pol- 
ski.j, wyszedł Nr. 5 za maj z ryciną, 


— Główny dworzec kolei Karola undwika we 
Lwowie ma być. jak się dowiaduje Gazeta Lwow- 
éka, w ciągu 3 lat przebudowany, W tych dniach 
rozpoczęto przebndowywać jedną część tego gmachu 
od strony peronu, gdzie ma być nrządzona sala dla 
podróżujących II. klasą , a oraz wspaniała sala na 
przyjęcie cesarza. W przyszłych dwu latach mają 
być wybudowane od strony peronn sale I. i III. 
klasy; dotychczasowe sale dla gości, nżyte zostaną 
na pomieszczenie rozmaitych binr, W tym roku zo- 
stanie także przebudowany sam peron. Wykonanie 
tych robót polecono Em. Gallowi. 


— Wiadomości policyjne. Pewien 
włościanin z Powitna, npiwszy się mocno jechać d. 
11. t. m. nlicą grodecką i spad! z wozu, wapnem 
naładowanego pod koła, które przeszły mu przez 
głowę i uszkodziły go tak znacznie, iż musiano go 
bezprzytomnego odwieżć do szpitalu. Wóz z końmi 
umieszczono w komisarjacie I. dzielnicy. — Dnia 
11. t. m. około gdz. 6, wieczór wybuchł silny o- 
gień w kominie kamienicy p. Frinkla pod 1. 56 
przy nlicy Łyczakowskiej, Wezwana miejska straż 
ogniowa stłumiła ogień, zanim płomień zdołał ogar- 
nąć dach drewniany. Ogień powstał z nagromadzo- 
nej w kominie sadzy. — Straż policyjna przychwy 
ciła d. 11. t. m. po połndnin na ulicy Szpitalnej 
znanego złodzieja Josla Lechnera właśnie w chwili, 
gdy z wozn pewnego włościanina ściągnął 10 pró- 
Żnych worków w łącznej wartości 5 zł, Lechnera 
odstawiono do sądu. — Stefan H. 13letni prakty- 
kant handlowy, wyszedłszy dnia 9, b. m. popołu- 
dniu z domu rodzicielskiego pod 1. 23 przy nlicy 
Halickiej, nie powrócił więcej i nie mógł być do- 
tychczas przez rodziców odsznkanym. Zbiegły jest 
wzrostu małego, ma włosy jasne, niebieskie oczy, 
lewe oko zezowate; nbrany był w żakiet ciemno- 
granatowy i spodnie jasne siwe. 


— Teatr. Onegdaj przedstawiona w teatrze 
naszym sztuka p. t. „Gagatek pana majstra*, prze- 
robiona z niemieckiego (Mein Leopold) i zlokalizo- 
wana przez p. E. Błotnickiego, nbawiła dość licznie 
zgromadzoną publiczność, Jest to rzecz odznaczają- 
ca się szczęśliwem kreśleniem typów lwowskich i 
tendencją moralną. U nas też może ona mieć po- 
wodzenie, bo pan majster jest wcale udatną foto- 
grafią spanoszonego krawca, kamienicznego pana i 
przyjaciela ministra, którą pan Zboiński oddał z 
wielką naturalnością i prawdą. Muzyka p. Slom- 
kowskiego odznacza się potrzebną w takim razie 
lekkością i prostotą. Kuplety (słowa) są jeno 
dość ciężkie, należałoby je zastąpić innemi. Spo- 
dziewać się należy, że zmiana taka nastąpi, 8 p. 
Zboiński, na którego benefis przedstawiony będzie 
wkrótce „Gagatek* po raz drugi postara się o in- 
ne a lepsze kuplety. 

— Mianowania Krajowa Rada szkolna za- 
mianowała Jana Sobolewskiego i Szczepana Ma- 
zurkiewicza, tudzież Jana Jaworskiego rzeczywi- 
stymi nauezycielami szkoły etatowej w Dolinie, zaś 
Sawelina Zahajkę rzeczywistym nauczycielem star- 
szym przy szkole etatowej w Tarnopoln. 

—  Podhajce. Zarząd szpitalu powszechnego 
w Podhajcach składa niniejszem podzi kowanie WW. 
paniom: Bocheńskiej w Mnrzyłowie, Emilii Kozickiej 
w Czeremchowie, Znbrowej w Kntazowie, Kastory, 
Zofii Januszewskiej i Dajewskiej w Podhajcach — 
za nadsyłaną bieliźnę, płótno, szarpje i kompresy 
na korzyść ubogich chorych leczonych w szpitalu 
tutejszym. 

— Sambor 7. maja. Słyszeliście państwo, że- 
by jaki magistrat wyprawił ex officio kniężycowi 
iluminacje noene?... żeby latarnie miejskie były nie w 
innym celu, jak tylko w tym, aby mieszkańce za 
pomocą naftowego blasku mogli dopatrzyć się nocą 
księżyca na niebie?... Jeżeli cię szanowny czytel- 
niku, takie zapytanie interesnje, to przy- 
jedź (ostrzegam: nie bez latarki) kiedykol- 
wiek do Sambora, a będziesz świadkiem następnją- 
cego fenomenu: Skoro księżyc podczas ostatniej 
kwadry na wschodnim zjawi się horyzoncie w kształ- 
cie coraz cieńszego rogala: nastają ciemne wie- 
czory i noce w Samborze, i trwają ci tak długo, 
aż się znowu księżyć pojawi na niebie w postaci 
coraz grubszego sierpa. Podczas tych dni 14 nie 
wychodź wieczorem z domn, ani nawet do kasyna; 
a jeżeli samemu sobie nocą idącemn nie poświe- 
cisz ukradkiem ręczną latarką, może się twoja gło- 
wa bardzo nieprzyjemnie spotkać z miejskim słu- 
pem latarniowym. Albowiem jak gród nasz królew 
ski długi jest i szeroki, żadnego nie ujrzysz o tym 
czasie naftowego na miejskich słupach płomyka. 
Teraz naprzykład, od dnia 28. kwietnia znown cie- 
mne u nas wieczory i noce, jak gdybyśmy „paye- 
rowali i wayprechtowali* pod biegnnem północnym. 
Nikt w waszym Lwowie niema wyobrażenia, z ja 
ką tęsknotą i gorączką, pragnieniem i weselem o- 
czekujemy owego dnia, a raczej owego w każdym 
miesiącu wieczora, kiedy za współdziałaniem miej- 
skich płomyków naftowych, stanie nam się widzial 
ny w pierwszej kwadrze księżyc na niebie! Cie- 
szymy się wszyscy wraz a ojcami radnymi nasze- 
go grodn, że znown przez dni kilkanaście (zacząw- 
szy of 12. maja b. r.) będziemy mogli za pomocą 
świateł latarnłowych jasną oglądać twarz księżyca. 
Skoro więc tak jest, że podczas ciemnych nocy nie 
każe magistrat ulie oświetlać, ale tylko wtedy, gdy 
jasny księżyc na miasto spogląda: getów jaki z 
ojców radnych, który się w Samborze rodził, z 
Sambora nigdy nie wychodził, i na starość zapo- 
mniał, czego się za młodu o fazach księżyca w 
szkołach nczył, gotów, mówię, wierzącym w system 
kopernikowski nporczywie dowodzić: Że księżyc 
nie od gorącego słońca, ale od naftowych latarek 
miasta Sambora swoje blade światło bierze. 


— Emil Stahlberger. We Finme (Rjeka) zmarł 
3. maja b. r. profesor fizyki w tamecznej akademii 
marynarki Emil Stahlberger, lwowianin, nrodzony 
w r. 1835. Po ukończonych we Lwowie szkołach 
średnich, a następnie w Wiedniu politechnicznych 
studjach, był on najprzód przez lat kilka asysten- 
tem fizyki we Wiedniu przy profesorze Heslerze, 
zanim został profesorem przy akademii marynar- 
skiej, Niezmordowanie pracując w swoim przedmio- 
cie, wynalazł: przyrząd służący do obserwacji trzę- 
sienia ziemi, później tak zwany reobatometr czyli 
przyrząd do zmierzenia chyżoścł fal morskich i zba- 
dania dna morskiego, aparat zaszczycony na wy- 
stawie wiedeńskiej dyplomem nznania. Rząd wę- 
gierski przyznał mu za cenną pracę „o przypły- 
wie i odpływie morza“ znaczną nagrodę pieniężną 
i ogłosił dzieło w językach węgierskim i niemie- 
ckim. Cesarz ozdobił go medalem zasługi naukowej. 
Ostatnia jego praca, na tydzień przed zgonem do- 
konana i do sekcji marynarskiej w Wiedniu dla 
ocenienia odesłana, tyczy się pewnych ułatwień, po- 
trzebnych przy obliczeniach nautyczno-astronomi- 
cznych. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Lissy telegrafują d. 13. b. m.: Cesarz 


szym zapałem. Deputacja zadarskiego mie- 
szczaństwa wręczyła mu album z widokami Za- 
daru, poczem przyjmował cesarz wszystkich po- 
destów narodowych gmin Dalmacji pod przewo- 
dnictwem podesty raguzańskiego. Cesarz podzię- 
kował za doznane wszędzie serdeczne przyję- 
cie, i przyrzekł uwzględnić życzenia kraju. Na- 
stępnie pojechał na cmentarz i złożył wieniec 
u stóp pomnika dla poległych w bitwie pod 
Lissą. Po obiedzie przyjmował cesarz Wydział 
krajowy, i zapewniał, że pobyt w Dalmacji za- 
liczać będzie do najprzyjemniejszych swych 
wspomnień. Następnie odjechał do Lussia piccolo. 

Z Berlina donoszą d. 13. b. m., że Grorcza- 
kow przyjmowany był przez cesarzowę, a WCzo- 
raj przez cesarza i cesarzewicza. Car odwie- 
dził przedwczoraj Moltkego i Manteuffia. Na o- 
biad galowy w królewskim zamku zaproszonych 
było wczoraj 120 osób, między niemi Gorcza- 
kow, ambasada moskiewska, marszałkowie i ko- 
mendanci pułków, których szefem jest car Ale- 
ksander. 

Provinzial Correspondenz w artykule pod 
tytułem : „Odwiedziny cesarza rosyjskiego i po- 
kój* podnosi, że otwarte, ponowne stwierdzenie 
wspólnej polityki obu monarchów ożywi prze- 
konanie, że Niemcy jak przed trzema laty, tak 
i dzisiaj stanowczo pragną pokoju, i że w stit- 
mieniu ewentualnych obcych zachcianek wojo- 
wniczych oprzeć się mogą nietylko na własnej 
doświadczonej sile, ale także na wspólności dą 
żeń i celów z najpotężniejszemi mocarstwami 
ościennemi. 

Polityczne znaczenie nowego zjazdu mo- 
narcliów polega na poufnem omawianiu stosun- 
ków europejskich ze stanowiska przymierza 
trzech cesarzy, jakoteż zamiarów i celów tego 
przymierza, i dla też przy każdym takim zjeź- 
dzie trwałe, wewnętrzne porozumienie z cesa- 
rzem Austrji jest suppozycją zupełnie zape- 
wnioną, która się sama przez się rozumie. Po- 
nowne odwiedziny cesarza Rossji, jakkolwiek 
spowodowane jedynie potrzebą serca obu mo- 
narchów przyniosą nieochybnie zbawienne sku- 
tki dla dalszego pokojowego rozwoju i dla po- 
wszechnego dobra. 

Artykuł wstępny w tej samej sprawie w 
Norddcut. Ztg. zamyka się zapewnieniem, że 
urzędowe stosunki z francuzkim rządem od r. 
1870 nie były nigdy przyjaźniejsze i pomyśl- 
niejsze, jak właśnie teraz. 

Z Poczdamu telegrafują d. 13. t. m.: 
wczorajszym bankiecie korpusu- oficerskiego 
pułku gwardji, pił cesarz Wilhelm za zdrowie 
cara, wyrażając mu w własnem i armii imieniu 
najgłębszą wdzięczność za wszystkie dowody 
przychylności, w których widzi rękojmię wza- 
jemnej przyjaźni i towarzystwa broni. Car od- 
wzajemnił się toastem na cześć cesarza Wilhel- 
ma, poczem obaj moaarchowie uściskali się i 
ucałowali.* — Bardzo czułe! 
i OO 


Na 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Lussin piccolo d. 13. maja. Cesarz 
o 5. godzinie z rana, po przyjemnej podró- 
ży, przybył tu dzisiaj, powitany okrzykami 
hucznemi: evviva! hurrah! W domu podesty 
przyjmował władze, honoracjorów, których 
mu namiestnik br. Pino, i prezydent sejmu, 
Vidulich, przedstawiali. Cesarz obecny był 
przy spuszczeniu nà morze z warsztatu Ma- 
rinolicza, największego austrjackiego okrętm 
trzymasztowego, Imperatrice Elisabetta, po- 
czem zwidził kościoły, szkoły, i o godzinie 
8mej odpłynął do Cherso. 

Wersal d. 13, maja. Zgromadzenie 
narodowe uchwaliło wczoraj nagłość dla 
sprawozdania komisji, proponującego zastano- 
wienie wyborów uzupełniających, i posta- 
wiło tę sprawę na jutrzejszy porządek 
dzienny. 

Pismo nowo-wybranego prezydenta rady 
municypalnej paryzkiej, Floquet'a, z oburze- 
niem odpiera przedstawianie tendencyjne 
jego wyboru, jako manifestacji nieprzyjaźnej 
przeciw obcemu monarsze. 

Bukareszi d. 13. maja. Po ukończo- 
nych wczoraj wyborach z okręgów miejskich 
okazało się, iż partja konserwatywna na 58 
wyborów uzyskała prawie */, t. j- 49. Na- 
wet Bukareszt i Jassy wybrały konserwaty- 
stów. Demeter Ghika wybrany w Bukare- 
szcie i w Bakau wielką większością. Mini- 
sterstwo Catargiu ma zapewnione przeważną 
większość. 

Berlin d. 13. maja. Car moskiowski 
odjechał do Ems. Cesarz niemiecki odpro- 
wadził go do dworca kolejowego, gdzie obe- 
cni byli książęta rodziny cesarskiej i me- 
klenburgski. Pożegnanie było bardzo ser- 
deczne. Moaarchowie  uściskali się i ucało- 
wali po kilkakroć. 
ma. © WH wm e. mk W W || 


Kurs giełdy wiedeńskiej 


Wiedeń 13. maja 1875 
godziua 10. minut 50 przed połndniem. 


Akcje kred. 231.75. Angls-anstr. 129.10 
Unionsbank 110 25. Vereinsbank — = 
Kolei Kar. Lud. 229 —, Kolej poładn, 13226 
Franko-austr. 46.50. Banbank 15 50 
Losy zr. 1860 —.—. Oblig. indem. —<— 
Staatsbahn -=.— Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —-- Napoleondor —.— 
Rubel papier. —.—. Usposob. słabe. 
Wiedeń 13. maja 1875. 
godzina 2. minnt 25, po połndnir. 
Akcje fran.-aus. 4450 Węgier. kred. 217 25 
Angio - anetr. 129 75. Unionsbank 109 50 
Kolej Kar. Lud, 230 —. Nordbahn. 195 75 
Kolej południo. 131.50. Kolej Aifò2. 130 — 
Kolej Elżbiey 136 —, Kolej Lw.-czer 139 50 
Weg. Nordotatb. 122.—. Vereine-Bank 16 — 
Wisner- Banges. 33.75. Weg. Ostbabn. 49.75 
Gal. indemniz. 86.75. Loayz r. 1564 137.— 
Franco-H.-Bank 58. —, Verxehrsban 88.50 
Losy tnreckie 54 90. Baubank-Act. 16.75 
Kolej państwow. 295.50. Bankvyersiu 110.— 
Wied. Banver, 25 —. Losy węgier. 83,— 
Usposobienie przy końcu lepsze. 
Pociągi kolejowe: 
Odchodzą : 

do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, 5. godz, m. 5 
wieczór i 1l. godz. 28, m. w nocy. — De Czer- 


niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11, godz, 48, m. w 
nocy i 12. godz. 50. m, w poin. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w połud., 10, godz. 
w nocy i 6. g. 27. m rano, — Do Stryja codzien- 
nie o 7. godz. 22. m. rauo, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 9 godz. 90 iu. pe 
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t. j- w Środku rynku 
wodu słabości i wyjazdu’ właściciela do! 
kąpiel, z wolnej ręki do sprzeda“; 
miu, albo fachowsmu czlowiekowi za 
'leżeniem odpowiednej kaucji, może byćj 
zaraz do samoistnego prowadzenia nal 
dłuższy czas oddan7. | 
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Teoretycznie i praktycznie wykształ- 


y . 
Technik - mechanik- 
budowniczy. 

niemniej obeznany z rachunkowošcią, (bu 
chulterją) mogący prowadzić w polskim 
lub niemieckim języku. zaopatrzony dłu- 
goletniemi świadectwami jako dyrektor 
fabryk tak w kraju jakoteż i zagranicą 
poszukuje odpowiedniego zatrudnienia. 


con 


posiada do wypuszczenia w roczną dzie- 
rzawę 


položeny, 2 po | 


Zginął! 

ginal! 

dnia li. maja wieczorem duży pies le- 
gawy, maści żółtej, nazywa sie Pel albo 
Pello, miał obróżę z czarnego rzemienia. 
iZnalazca psa zechce go odstawić do domu 
|Skrzyńskiego, niica Lipowa l. 4. 
gdzie otrzyma 2341 1—3 


mgorode 25 zł, 


Powtórna odprawa 


Kapsowi, fabrykantowi 
pianów i kawalerowi orderu. 
| Z ujma własnej godności jest wcho- 
dzić w polemikę z indywiduum, które | 
nagromadzeniem łgarstw i grubjaństwem 
reklamę dla swego lichego wyrobu robić 


dzierżawy lub kupna 
wi 1 Isię stara; lecz wykryciem tychże najha- 
iosKi, 'miebniejsze policzki samo sobie wymierza, 


około 510 morgów pod korzystnemi- wa- do których zreszta swem zachowaniem 
runkami, w Tarnopolskiem, Hrzeżańskiem,przyzwyczajone być musi. Zatem uważam 
|Kołomyjskiem lub Czortkowskiem. Szeze- tę odprawe za ostateczną i streszezam, że 
jgóły pod literą IK. L., post restante w pierwszej odpowiedzi podałem własno- 
Tarnopol. 2333 1—3 ręczne listy Kapsa; że w reklamach Kapsa 
æ ia - —-—- (mianowicie w tłumaczeniu polskiem), o- 

As stent farmec ! głoszone było, jakoby Kaps od Erarda 
a 1AIIÓW,V miał mechaniki, co zrektyfikowałem i do 

poszukuje umieszczenia, najchętniej w miej- czego Kaps się przyznał. Prostuje twier- 
scu kapielowym. Listy uprasza pod lit. dzenie p Kapsa jakobym się u niego o 
M. R. Lwów, poste restante przesyłać kredyt starał; powiedziałem bowiem jnż 
9335 J_9 w pierwszej odprawie, że obstalunki zro- 

bione były w formie, aby nie były wyko- 
nane, zresztą krełytn nie potrzebuje, a 
bogaty sklad, zaopatrzony w najlepsze 
instrumenta, jes; dowodem realnych inte- 
resów. W końcu dodaję, że przypadkowo | 
w ostatniej podróży artystycznej dowie: 
działem się, jaka sławę p Kaps w Rosji 
sobie wyrobił; w szumnych artykułach 


o jednego z tutejszych letnich 
jogrodów gościnnych, 
poszuku e się przedsiębiorcy 


kucharza 
lub kucharki 


dv prowadzenia na własny rachunek 
kuchni, tj. wydawanie wszelkich po- 
traw i przekąsek, 1—? 

Wiadomość w Administracji „Gaze- 
ty Narodowej* u p. J. 


‘panu fortee 


Poszukuje się 


Nasienie sosnowe 


zbioru tegorocznego, jest do spr eda-. 
edha dobrach Jaworowskich. Wy-ipodaje firmy, które nigdy jego towaru nie 
jaśnienia udziela na listy markowane pragnęły, jako swoich odbiorców, gdy 


Zarząd ekonomiczny w Jaworowie. tymczasem zdanie znakomitości jak Haas 
2332 1—2 w Odrsie i innych, jest najgorsze o jego 


KARTOFLE amerykańskie 


różanne najwcześniejsze „Early rose“ nujplenniejsze i najlepsze z wszystkich 
gatunków 100 funtów wagi wied. 3 zt 50 c. | 


Sosna zwyczajna 


sylvvstris* nasienie pewne i świeże funt wie”. A zł. 60v. 


2325 1-8 


„Pinus 


poleca 


główny skiad nasion 


TEOFILA LUCKIEGO 


we Lwowie plac Halicki 1. 11. (obok Banku hipotecznego.) 


TE Z upełnie świeże R 
po raz pierwszy spr wadzoue 


Wody mieeralae| 
| 
| 


m 


poleca Szanawnej Publiczności handel towarów karzenuych 


T. Latinika 1 K. GdniikoWskieg0 |** 
A. Gd OKIGLO | 

we LWOWIE, ulica Halicka Nr. 20. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniamy natychmiast. 


KOR... 


Ea 


Potrzebnym jest 


Sekretarz 


do większych dóbr zachodniej Galicji, 
z praktyka w sydowpm i administra- 
cyjnym zawodzie i kentrolą rachunko- 
wości ekonomicznej, Zglosić się w Tv- 
warzystwie wzajemnej jomocy Ofieja- 
listów prywatnych. 

(Lwów, ulica Akademi ki Nr. 5, 
II. piętro). 1—3 


9Þ4'9 
nej 


wstążek czysto jedwabnych i aksamitnych 
we wszystkiech możebnych kolorach i sze- 
rokości, sprzedaje sie po pewnej zwiniętej 
fabryce wyrobów jedwabnych, po cenach 
nie byłych, dopóki zapasy wystarczą. 


Unikając wszelkiej reklamy podajemy 
zdumiewająco tanie ceny w poniżej za- 
mieszczouym cenniku: 
Wstążki faille, 

czysty jedwab, najłepszej jakości czarne 

Nr Ge 9 ASUS JG FN TED 
zir. 135 1.80 225 2.70 3.10 8,66 4.15 
14 łokci, kolorowe we wszystkich odmianach 

Nr 6 9 12 1t 16 
złe. 1.45 190 2,45 305 350 
Wstążki aksamitne 
dobrze zarąbione czarne, w najlepszej ja- 
kości, 15 łokci : 

Nr. 20 24 50 40 50 60 70 80 
zb, 1 1.15 159 1.50 [740 Tsu 2-895 
Nr. 90 10 120 150 160 170 180 190 200 
zł. 2.45 2. 0 3.25 4.10 4.85 1.85 5.— 5.30 5.60 

Znajduje się także na składzie około 
500 tuzinów prawdziwych chińskich je- 
dwabnych chustek do obcierania szklanek 


r. a dla i | . ° | fortepianach, i pomimo ceny, która włas- po bajecznie niskiej cenie 35 ct. sztnka. 
$ poleca HANDEL pod ŻUBREM i udój propmacjaą OE E O y listem Kapsa stwierdziłem (t Piika Be ae TE io 0 
e a 1 uuoj mleka, od 1. lipca r.b.. pierwszeń-| p j. 279 talarów, teraz może o t0 talarów wstążek jedwabnych tylko na sztuki. Coby 
8 k Gromadzi GKIĘPO tl $ stwo mieć będzie katolik Polak. Umowa | Słodowniku więcej), żaden dobry skład” w Rosji jego sie nie podobało będzie napowrót franco 
$ N U R $ na miejscu w DUBLANACH. 2340 1—2 ń tortepianów nie trzyma TP. Kaps nie ma przyjete lub wymieniane. Opakowanie 
Ulica Kopernika pod l. 2. z zdolnego i pracowitego poszukuje się do|powodu_ szezycić się medalami, bo dziś a bezpłatnie. 2298 2—8 
naprzeciw apteki p. Mikolaselia. 4 browaru w BRODACIŁ Bliższe wiadoe|nie ma prawie firmy nie posiadającej ta- i "$ n Ce:y : ) E Zlecenia załatwiają sie rychło za za- 
3 PORZE sA f mości udzieli Wny Juliusz Gablenz, |kowych. Vajnowsze i nojlepsze Zmiwiarki „Sornebalance" 4350 zł. | © = liczeniem, a przy odbiorze 15 sztuk 50/, 
ZCP 21 , y j akid towarów Żelaznych, plaet Nacz „W. Hwieny dodaje że każdygrossątny Najnousze i najlepsze Kosiarki ,„Paragma* 310 zł. | = = 2. AGR LIBERA in 7 
P we Lwowie. 2337 1—3 jezłowiek osadzi, kto sie powołał na takt: AMP 580 zi. | 50 ersandtdepot für Seidenbander. 
Zakład wodoleczniczy Micha? Morawiecki m i listy orysiialnie, ae r Importy nen. oba najlepsze Mł.carnie 7 patento- wę 5 WIEN, Stadt, Lugeck Nr. 3, 
cja, a kto się ratnje bezezelnoscią i re- i s Sia we * ką 2 td w 
Mürzzuschlag | Pomieszkanie ‘iki 2266 2—3 wany ierte : (AMI35 kip 1000w Pas Maść żelazist 
w Alpach Styryjskich oboksławnej kolei naig 2219 c. k. notarjusz 5—6 składające się z 6ciu pokoi z przynaleł- L. Marek. Mlyny do mielenia i śrótowsnia, młynki do czyszcz. |Z= |||, A a | pe s, EL 
h St ich waej kole ładają: i oko ynn! . yk e = r Rice ai pe eczy najuporczywsze odmrożenia wi 
Semmeringu położony, rozpoczął z dniem) $ nościami z werandą, terasa. ogródkiem. amagana an eeen: Siewniki, gniotowniki, grabie sieczkarnie, 2.0 przeciągu 8 dni. Pudełko 40 ent 
1. maja swój sezon letni. we Lw o wW ie, stajnią i wozownią w wili Zacharie- Brony. plugi, ogartywacze, okopy -~+ arze, 3 GASTR o P H i G 
Zapytania dotyczące zakładu i lecze” 3 jwicz, p. 7.3%, obvk ogrodu _ Pojezu- | l Kocomobile i unłocarnie rarowe Ae 4 . . Rt N. = 
nia przyjmuje KW otwor. yłkancelarjęprd I RI i kiego. 2314 2—3 CZ Olu i | dle z aaa przeciw dtan e ta eniu KE 
Dr. Tadeusz Bieliński , alica Wałowa w kam e- e : A CZĘŚCI REZERWOWE do MASZYN jid. są zawsze mi2. beatów aty opad i p a 
ai EAR kw i) nächst nicy p. Pałutowskiego. E i bez wstrzykiwania słładzie i ni każde żądanie do nabycia da PR ETA > 8 
0334 [— em Semmering. =>—>LLL j i w , itp. | - 
4a Bęc 14 F i ma] bez lekarstw przeszkadzających trawie- i 5 tom itp. 
s Ef; ALE, fit alè niu, tudzież bez chorób następnych i BI Prezerwatywa przeciw cholerze ` 
Sprzedaż realnosei. ENG Damen) Il (l przerwania zatruduienia, wylecza według ! | Flakon 70 ct, w. a. ` 
W mieście Starejsoli, w powiecie E= E + u zh ESET zupelnie: nowej metody, doświadczonej w 0 is" CA CRE Krala prawdziwe 
Staromiejskim, dwie mile od Sambora. a Esencja onsets). 27 niezliczonych wypadkach Karolińskie ziółka Dawida, , 


à N| R s 4" 

składa-| A Salsaparyli Colbert. 
Jeden z najdawniejszych i najskutecz- 

niejszych środków roślinnych, krew czysz- 


upławy rury moczowej, 
tak świeżo powstale jakoteż bardzo za- 
starzałe, naturalnie, gruniownie i szybko 


Dr. Hartmann, 


k Weis A 
4 aus Puris > 


Studt Nener Markt 


4 ą 


we Lwowie, przy ulicy Grodeckiej 

„ Przy zamówieniu większych maszyn rolniczych udziela 

się także częściowo i kredyt za spłatą ratami. 
Najnowsza patentowana kosiarka „Sprinagba- 


a 


przeciw slabościon płucowym, ka 
szlawi, bolom piersiowym, nciążliwem 
oddechowi itp, — Pakiet 20 ct. 


Meńytynaliy płymy cukier żelazigty 


szezególnie skutkujący przeciw niędo-|$ 


z 


kawalka. piła w ovdlnym TOZMISCZY o- czących, w chorobach złego przymiotu (sy- członek lekarskiego Wydziału, lance“ HORNSBY & SOHN ottzymeła na koukur: ncyjnej ARE s rę dO WI. 
E ar y Ea W ogrodzie znaje lity wanych). zanięczyygzynia kani imagh X go g (Wieblmarrkd ga y 4 w Wiednin Stadt, Habsburgerg. 1. wystawis w ARCIS SUR AUBE (F.ancja) wotee Źniwiarek b Ea oA Mni! rabaty" 8 
duje się żródło słono-nattowe, oraz szacht ” Metoda użycia w polskim języku. m WIEŃ by , | Wylecza także wyrzuty skórne, zwę- Champion, Johnston, Wood, Howard « Kirby w uagrodę zmowi, angielskiej słabości itp. — g 
z9 Burowicą. Bliższą yadong a Dostać można w Paryżu w aptece p. Nq ah If zenia, upławy u kobiet, bl daczkę, nie- ZŁOTY MĘDAL. Wielka flaszka 1 złr, 20 ct., maka 60 ct. Ę 
istownie pan Izydor poczarski w 0 ipert w pasažu Colbert. nr. 7 et 8., we — |-7 "p plodność, uplawy, Chinowa woda do ust i chinowy proszek do zebów, |; 
Staremmieńcie, ost. pocz. rem -1Y |Lwowie w apt. p. K. Mikolascha. po 8. 10, 12. 15 osłabienie męzkie. niezawodne środki do czystego ntrzytmy- 


BL. 013, 


Ogłoszenie Iicylacji. 


Miasto S .mbor od la budowę pig- 
trowego budynku dla szkoły wydzia- 
łowej w przeds ębiorstwo |rzez pn 
bliczną licytacją t mu prz: dsiębiorcy, 
który #na dog: dniejsze peds warun'.| 

Licytzcja odbędzie się dnia 3. 
maja r. b. od godziny 10. przed 
południem w sali ratuszowej, ustnie 
i przez pisemne oferty, które jednak! 
| tylko dv godziuy. 9. po południu dnia 
licytacji orzyjmowan* będą. Po go- 
d:iuie 5. tego dnia Żadua oferta pi-| 
Ise1na, a po skcńczonej licytacji i| 
żadna oferta ustua uwzględuioną niel 
będze. Jako cena wywołania za 


Med. Dr. KARCZ 


od kilkunastu lat specjalista i 
autor „Poradnika w Sła- 
bościach wenerycznych 1 
przydatkieu o Samogwałcie** 
leczy gruntownie wszelkie sła- 
bości weneryczne i skórne, 
tudzież zgubne skutki samogwaltu: 
pollucje i impotencję. „Pora- 
dnik“ (drugie wydanie) kosztuj L zł. 
10 ct. 1952 7—? 


Ordynuje codzień od godz. 8—10 
i od godz. 2—4. 


we Lwowie, ul. Wałowa |. 3. 
Udziela także rady lekarskie listo- 
wnie i wyseła lekarstwa. 


(eny staników 
Centure pó 6, 8, 10 do 12 zł. 


v przystanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi 
i grzbieta podramioniaumi wzięta, 2 objętości 
kibici, dcia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici, Aliarę na- 
leży brać po sukni. 


Qu=waowaw wi maada, | 


do 16 zł. u 


w. 


Przy zamówieniach li towych uprasza sie 


bez wyrzynania i bez wypalania zozo 
wych lub kilowych wrzodów itd. Zacho- 
wuje najściślejszą dyskrecję, Na listy z 
honoracjum æ nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie, 

Za nadeslaniem 5 zł. w. a. przesyła 
odwrotną pocztą lekarstwa wraz z opi- 
sem użycia. 1911 33—50 


1956 4—: 


MAGAZYN MÓD 
pod firmą 


MODES & ROBES, 


róg placu Marjackiego i ulicy Teatralnej 


poleca 
KAPELUSZE PARYSKIE i WIEDEŃSKIE. 


KOSTIUMY KOLOROWE iGOTOWĄ ŻAŁOBĘ. 


$ 


ny 


r POP CZEK ZEW CZK ZE? EE 
CE: k ATE EE 4 
TW E ROCIE 
IK OC u 

wydaja sie nieraz na rzeczy żadnej warłości nie majace, klóre kupujacy do niczego nio 
może użyć. Dzisiaj spodziewamy się, że każdy się postara, by kilka guidenów nie wydać 
na niepotrzebne rzeczy a do (ych zaliczamy w picrwseynt szeregu Przedmioiy z Bri- 
tania RIDUCEA, które w domu zasiąpić moga miejsce zdrowiu azkodliwych rzeczy bak- 
fonowych. Britania alpacca jest jedynem metalem, który pozostaje zawsze białym, a ceny 
aa następujRce ; 

1 łyżeczka pozostaje zawsze biała 10, 12, t6, 18, 20 ct, 

pół tuzina tychże ct. 60, 70. 80. zl. 1, 1.30, 1.50, 2. 

1 łyżka zawsze biała 24, 50, 40. 45, 50 ct, 

pół tuzina tych zł, 1. 1.30, 1.50, 2. 2.50. 3, 3.50. 

para nożów i widelców (trzonka srebrn2) tyłko 80 ct. 

pół tuzina tych tylko 4 zl. 

Ipiekna warzecha 60, 70, 80, 90 ct. 

ipięuna chochla zł. 1,20. 15 , 1.90, 2.50 

1 sitko ct. 30. 40, z trzonkami i bez. 

1 lichiurz reczny 60 et. 

para wielkich lichtarzy 2 zł., 2,50, 3, 3.50, 4, 5 ab. 

herhatnice, podsiawki 40 ct. 
również wazyałkie w ten zawód wchodzące artykuły zdumiewająca tanio, Zarazem aznaj- 
mia się, że fowary z prawdziwyge Brilania alpacca wyłacznie u mnie sa do nabycia, 
gdyż sprzedaża sam się trudaię i niemam żadnegu innego składu, 


Miejsce sprzedaży i zamówienia: Anton RIX Leopold-Bazar. 


nowe otworzony bandel tawarów truszcowych, we WIEDNIU, Praterstrasse Nr. 16. 


wania zębów, przeciw nieznośnenu cy 
chuięeiu z ust, i bolom zębów, Flakon 
wody do ust 60 cnt. Pudełko proszku 

do ust 30 et. r 


Piynue my clo żelaziste 
do szybkiego zagojeuia świeżej rany, 
oparzeniu, zgniecen'a i przeciw potóm, 

Wielka daszka 1 ztr., mała 50 ct. 

Aptekarza Ed. Praskowitza | 

Proszek przeciw bolom szyi, 
wytworny środek przeciw nabzzmieniuj-g 
szyji, wolowi, szkrotolicznemu opu-|$ 
chnięciu gruczołów, uciążliwemu odde-| 3 
chowi, chrypee itp. Przy stosownem i dtu-|g 
giem używaniu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 ztr. 40 et. 4 
„ Powyższe środki prawdziwe do naby- 
cia w aptekach: W Białej u Józefa Kran- 
sa i Erich. Kelora upt., w'Bródąch u Fu; 
Liszki, w Qzerniowcach u Wilh. Alba; F; 
Krzyżanowskiego i L. Baldowiczą „apt, 
we LWOWIE w apt. Z. Ruckera I 
Jak. Beisera, w Stryju u J. Siólel 


Fürsta, aptekarza , 


s : : i Zwraca si; szc plna uwage na imie r. Zamowienia 4 jlowineji za zaliczeniem = 
ęĆ TW AR (przedsiębiorstwo ustanawia się 48.111 Kid przekaiem ; sprzedajarzięwakodejicykcio wwyałęWażiy drógłyriekoniE. Re te zeczy ĉkiego, w Tarnowie u A Tenczyna, W 
à j i p zaszaze białe zoslana. F tanislawowie u A. Beilego. 19 i 
a É =o |z} 18 ct., zaś jako wadium 4811 ct paigus POMORSKA. P ztujć sztuciec 4 y ileg 56 25-26 
EA CORAN 


Warunki licytacyjne jako t ż| 
plany i kosztorysy przejrzeć można 
jw tutejszym urzęd ie. 

Magistrat kr. wol. miasta. | 

Sambor dnia 16. kwietnia 1895.| 


MLEKO ANTEPHELIQUE 
czyste albo z wodą spędza 
PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 
ZMARSZCZKI, WYSYPKĘ, KROSTY 
WYRZUTY CZERWONE 
OPIERZCHŁOŚĆ 
PRYSZCZE 
aga 


0 (wyrzy IYEN 


Der persönliche Schutz 
Rathgeber f. Manner jeden Alters 
pomoe w przypadłościach niemocy. 
36. nakład, z32 str. z 60 anatomicz. ry- 
cinami stalorytowymi, opieczętowana 
w okładce Wydanie oryginalne 
Laurentiusa. 

Do nabycia w każdej księgarni, także 
we Wiednin u Carl Pohan. WoHzeile 33, 
jakoteż u wydawey, Ilohestr. Leipzig: 
Cena 2 zł. 30 ct. 1903 5—20 


Dostać można we liwowie w apt. pana 
Mikolascha i w handlu galanteryjnym p. 
Strzyżowskiego. 1882 5 —26 


W” KNAUST, 


Wien, Leopoldstadi. 
Miesbachg, 15, gegenóber d. kk, Augarten. 
32 Medaillen 


WWE 


ea. è è o å ŮĖě ë“ . o. € 
Fouerspritzen aller Sorten. Garton- fà z dniem 20. bim., przyczem wlaściciel 


spritzen, Gartenpumpen, Hydropho- 


2123.3—3 |= 
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KRAKOWSKIE LOSY, 
które rocznie mają 4 ciągnienie a to: 2. kwietnia, 2. lipca, 2. pa- 
zdzietnika, 2. styczmia, wyposażone wygranemi zł. 40000, 


30000, 25000 itp. a każdy ios majmniej 30 zł. musi wygrać, 
sprzedaję w oryginale po dziennym kursie lub w 11 miesięcznych 
ratach po 2 zł. tj. 22 zł. 
z= PŻROMESY -8 
na węgierskie losy premiowe. 


na losy z roku 1864 
«iagnienie 15. maja | Ciągnienie |. czerwca. 
Główna wygrana 150000 zł. Glówna wygrana 200000 złr. 
Cena promesy 2 zł. i 5O et. stempel. | Cena promesy 3 zt. 50 ct. 
Banklaus SIGMUND POŁITZER & Co. we Wiedniu, Schottenring Nr. 23. 
Zlecenia zamiejscowe zalatwiają się rychło zi zaliczeniem. 
Drugą wygraną na miejskie losy wiedeńskie 30900 zł. otrzymał los 
z naszego kantoru na d. 1. kwietnia 1875. 2263 6 —6 


wyciag z wielkiego cennika. który posyłamy na żadanie: 
Zmiżone ceny: 


Tylko 80 ct. kos stołowy (trzenko srebrne). 


Kantor wymiany 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
s kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi. 


ww Wszystkie poleceniu z prowincji wykonują 
sie bezzwłocznie po kursie dziennym. 084 3 9 


ODOOGGOG 


zabezpieczenia ich przeciw falszerstwom 


Pomiędzy bezwstydaymo talz rzami, | 
naszych pignł. k. Zaklinamy zatem osoby 


którzy Wa | twiej-zega oszuk sur publi- 


Główna wygrana 


200.000 złr., 


najuiższa wygrana 156 zł. 
? ; 7! 
Dnia 1. czerwca 18% 
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustanowionej i poręczonej c. k. austr. 
pożyczki państwowej z r. 1864 w suluie 
120 milionów 983.000*zk : 
Pomiędzy 400.000 wygranymi tej, po- 
Życzki znajdują się wysokie wygrane, a to: 
200 00, 150.009, 50.000, 25.000, 20,400, 
15.000, 10 000, 5.000, 2.000, 1.000, 500 


itti. i po 185 zł. a. w. jako najniższa 
wygrana 

adna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygranią, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 


możn ść, jrzy niewielkiej wkładce wy- 


#7 
je 3 g 7 > graną 200.000 zł. nsyskaó, 
5 p h Ak FE ; z p = = Jedeu los 4 numerem serji i nume- 
n B- waz JE Zu ZEE 1: Z GEE R CES IOPOCJDA ZE" ZE ar rem wygrywającyim kosztuje 2 zł, 3 los 

L = z S * ? . LJ s $ „e ad 7 
T Seiwitpòw. Tarnopolskiw, otwiera z= Wyprzedaż nie zmyślona ! = FALSZER STWA PI GULEK BLAN CA RDA m AA 0 a r 
Ź z ry = Z pnzodu zwiniecia przedsiebiorstwa nastapi wialka wyprzedaż naj- ) S, raw n srodka leh skismo Z przekonaniem, że jes! I-zowany, Kaskawe Tie Aa za przysłani 
2 S l< apiele iępanych | paj: towarów ze srebra chińskiego. o Adam t frina jest wspól twa fadszerstwa jes powszechnie lekceważeniem leżyteści sypko, rapran ) 39 

trzecie cześci aiżste od rzeczywistej wartości. Na próhe niechaj postuży nastepujacy zhowia rhorega i nadużyciem Jego sulama. uskuteczniają wię . do każdego zam *- 

` U 


wina dolącza się urzęlowy plan lo- 


r 
ię o wsze'kie wygod ak co A erni pe M . | zego OS% | aszyri klinar % Gi MA ki 
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ido wyboru potraw, napojów i uslugi za A » p M at tA Kader uasznódnis, | wiłściy SE 3 ' się udziela a po dokonanem ciągnieniu 
galpumpen apen, Brunnen- $ i P> r , 6 nożów Ja e 8.50 p „ 2.70 | I sitkodoherhaty, „ —.80 „ „—.30 nempel fabryczny, a nawet uasz podpis, | wbsściwy: h krajów uwalnią nas od ful- ił. 4 „h*każd d 
purapen Bier- und » „pumpen ett Jakoteż o uprzejemnienie spędzenia czasu SERGI. P TETTA a O gz a + znaieźl się lacy, Mórzy posuręli chie- | szerzy nich w rólnków, aby kupowati sę dubu gie” HL lat W 2 h 
i x r n ett. ; *RSGhIA Tr u 2 zi 5 = » SAR) HE O ANGIE AB A Mm. 3 e SAh PNS rzesyła się bezpłatnie, jak 
Schläuche, Feuerermer von Hanf, Je- szauównym g ściom. 2310 2—3 ianarteczaa ca WACH By 604 fetbsia TTEA rae bihir ST Waść swą aż do tego stopul, Že zaste- | nasze I BAWDZIW £ PIGOŁKI u naszych $ Fa i m "— HYP 
der oder Kautschuck , Feuerwehr- Szczególnie do uwzgędnienia : Luja jordan żelaza, główny pierwiastek | korespondentów í aby raczyli odwo- yay rasza AB M O rychłe zyłasz 
Ausriistungen = pa | 6 sztuk nożów « = dziudaący naszych pigułk, przez wi- | ływać się do dobrri SENP m » glasza- 
Mustia e Raoi cią per Post 25 6 widelków ) Razem 24 sztuk w eleganckiej szka- (Vol ziałónawydi! wary naszych kole oną p") nie się wprost do domu handlowego : 
A 2h z „aiżek y y . ary SZYC | O PZA r 
URE z x RQ? L. 314 z 1875. 2—3 Ę ? spe ) tulce zamiast 24 zł. tylko 9 zi. 50 e. Porhlebue zaufanie którem zaszczy- J. Breycha, 


Konkurs. 


Do zakladnu sierot i ubo- 


Słabości Piersiowe. 


= 


SYROE „ PODEOSFÓR 


| Skarbka w Drohowyżu, przy- 


PP.GRIMAULT'ETG" APIEKKRZY w PARYŻU jety będzie : 2 i T1017% 6 kor NAA Bidoia readin Rien thn aria 16. e". Dr med F â ANY a "SAY 
maka = — nad zee i Z TORA pensją) , (w pebliskości Mirakelkeller.) KME! a a , INN i = p > 
za., wolneru pomle3z aniem 1) T 


8, ulica Vivienne. 
Od 1857 r. preparat ten wszedł w pu- cpałem. 


wszechne użycie. Leczy ou katary, kaszle,, 2. Pisarz Z roczną pensją200 
chrypki długoletnie koklusz,  zapaleni, zł., wolnem pomicszkaniem i wiktem. 
gardła i kanału oddechowego (bronchites)e Podania wniesione być mają do 
ale szczególniej powyślne sprawia skutki! Ah omy ii tundacji hr. Skarbk 
użyty przeciwko słabościom piersiowyn,AUMINIStraCJi lundacji hr. ATOKAa 
(plitisie) i marmeniu czyli snchotom. Pod we Lwowie najdalej do 84. maja 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczy-JS75 r. 

wszy i potnienie nocne, a chorzy szybko z ` 

powracają do póžłądanego zdrowia i tuszy. Refiektujący na Rowyżgza posady 
Lekarze przypisują często Pastylki za soku wykazać się mają dokumentami : 
głowiastej sałaty i laurowych liści p. Gri- a) wiek i uzdolnienie; 

mault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy b) dotychczasowe zatrudnienie. 


idzie o wyleczenie katarow i kaszłów zwy- sM 
czajnych. 1863 14—15 Co do posady magazyniera zaś, 


Dostać można w aptekach we Lwowiepraktykę w tym zawodzie. 


igich 4. p. Stanislawa hr. 


Te same ze srebra Britania 24 sztuk w eleg. szkatnlce 6 zł. 50 et. 

Pyszne lace, dzbanuszki na kawe, czajniki, serwisy herbaciane, przystawki sło- 
łowe, żyrandol, puszki do posypywania cukru garnitury na jaja, kubki Ba wykłuwacze, 
necesery na ocet i oliwe, obcążki do cukru, obracz:i na serwety itp. 

, MV Publiczności uprasza się, by dla p zekonania sie o dobroci każdego gatunku 
zamówie sobie raczyła po aztuce, a przekona sie o wytworności i jakości i każdemu po- 
leci do wiekszego zamówienia, : 

Zamówienia na prowincje uskuteczniaja się za zaliczeniem lub nadeałaaiem igo- 


RR EE aiz Z 


 Treńczyskie Cieplice © 


| 


we Węgrzech. 


Od dawna sławne cieplice siarczane od 29 do 329 R. 
przeciw podagrze, reumaty.mowi, newvalgiom, sparaliżowaniu, słabo- 
ściom naskórnym i w kościach, syfilistycznym i. szkrofułom. 
Sezon od 1. maja do końca września. 


Dla dogodności Puhliczności postarano sie najtroskliwiej pod wzgledem po 
mieszczenia, leczenia, rozrywek i urządzenia kąpielowego- 


gów drogistów ape CFS. 

p — J 

karzy. we 
Aplekarz w Pan tu, ulica Bonaparte, 40, 


cają zawsze nasz preparat tak lekarze 
jak i chorzy, wkłada ma nas obowiazek 


W Lwowie w apichach PP. MIKOLASCIA i KUKERA. 


Spiski karpacki exstrakt ziołowy 


flakon z przepisem użycia 75 ct. 


Spiskie karpackie cukierki ziolowe 


pudełko z przepisem użycia 35 et. 


Spiskie karpackie ziółka 


pakiecik z przepisem użycia 25 ct, 


= Dla cierpiących na piersi i płuca EE 
Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem uży 
wane i polecone, przeciw kaszlowi, katarowi, chrypec, kokluszowi, grypie (ln- 
fluenza), wązkości piersi, uciażliwemu oddechowi, kłóciu w boku, zapalnym 
katarom opłucnej, zapaleniu płuc i innym meczącym i osłabiajscym chorobom. 
„ Te domowe ś:odki lecznicze są prawdziwe do nabycia u samego: 
JOZ. FAYKISS, Apotheker, Temesvar, Josefstadt, tudzież we Lwowie 


1964 6—8 


w Frankfurt am Main. 


2:30 1—3 Pestaloz:i-Strasss N. 8. 


Znakomite powodzenie. 


VELOUTINE 


jest 184Ł 61—70 
lączka ryż 
Mączka ryżowa 
przygotowani z Bizmntet , 
dla tego to działa szczęśliwio na skórą 


niedonirzeżona przystaje do 
ciała nadaje 


cerze Świeżość naturalną. 
CH. FAY 


Magazyn Perfum w Paryżu 


pp. Mikolascha, Boiscra Ruckera; w : ae Kwi ai r JĄ GH H ; 4 FANTT w apt Zygm. Ruekera; Krakowi apt. A. Siedlecki s P 
aa es H ni oken VZ Administracji centralnej Lekarze kapielowi : Dr. EDWARD NAGEL z Wiednia i dr. SEB- VENTURA A e a 8 Su (A sd pag zy. osi kobe ik Pi 9. na ulicy de la Paix, 9. 
M g król. pruski radca zdrowia. y Bo, 7 ą l üllera. 


Redyka; w Brodach Kullaka i Franzosa; 
w Rzeszowie SŚchaittera; w Czerniow- 
cach w apt. p. Golichowskiego. I 
OZ 


Wrduwea. wH 


fundacji hr. Skarbka. 
Lwów, dnia 5 maja 1875 r. 


ściciel | odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. 


2149 10—20 
Zarzad zdroju Jege Eks. br. Sina. 


Przy wysyłkach na prowincje doplaca się za opakowanie 20 et. 


Dostać można w magazynach galanter. 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Le- 
on Feintncha, A, Steita synow 


i w składzie K. Mikolasch u. 


- 


